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Urojona i rzeczywista rzeczywistość
Był kiedyś w Niemczech wywodzący się 

z prokuratora sekretarz stanu spraw zagra­
nicznych von Marschall. Ponieważ robił on po- 
lłtykę zagraniczną wbrew intencjom dymisjo­
nowanego już wtedy Bismarka, ten na łamach 
oddanej mu prasy atakował go w niesłychany 
sposób. I wówczas stała się rzecz w cesarskich 
Niemczech niebywała: minister cesarski za­
skarżył kilka pism do sądu, ponieważ — jak 
oświadczył z trybuny parlamentarnej — zmu­
szony jest przed napaściami udać się do opi­
nii publicznej o obronę.

Nasz premjer p. prof. Bartel naogół ma „do­
brą prasę*1. Nawet ta część prasy, która w 
stosunku do rządu jest opozycyjną, uznaje w 
p. Bartlu człowieka pracowitego, demokratę 
bez zarzutu, zwolennika — jak ostatnie jego 
wystąpienia wykazały — współpracy z Sej­
mem, wogóle nie „sejmożercę** i mimo swej 
niższej rangi wojskowej nie idącego pod ko­
mendę pułkowników. A jednak p. Bartel ma 
żale do prasy i żale te ostatnio podniósł w wy­
wiadzie udzielonym pismu wileńskiemu. O co 
ten żal? P. Bartel żali się, że prasa wyolbrzy­
mia pewne zwykle, codziennę wydarzenia; że 
z każdej normalnej konferencji u niego czy z 
każdej jego audjencji u prezydenta Rzeczy­
pospolitej robi „historyczny moment**; że, jed- 
nem słowem, tworzy urojone rzeczywistości, 
bagatelizując czy przemilczając rzeczywiste 
rzeczywistości.

Żal p. Bartla jest pod pewnym względem 
słuszny, tylko że skierowany jest pod niewła­
ściwym adresem, nie wchodząc z naszej stro­
ny w pobudki tego mieszania dobrego, t. j. 
przedmiotowego ze złem, tj. z urojeniami, prze­
sadami i — co się najczęściej zdarza — kłam­
stwami. Jest bowiem pewien gatunek prasy, 
który sadzi się na robienie sensacji bez wzglę­
du na to, czy podkład istotny do tego się na- 
daje. A jeżeli podkładu wogóle niema, to się 
go albo zmyśla albo „kombinuje** się na pod­
stawie drobnostek.

Prym w tej prasie dzierży ta jej część, któ­
ra jest albo udaje organa rządowe. Przecież 
nikt inny, jak tylko ona, donosi dzień w dzień 
o konferencjach, audiencjach; ona stworzyła 
typ doniesień pod tytułem „Dzień pracy p. 
prezydenta** czy „Dzień pracy p. marszałka** — 
ona chce za wszelką cenę uchodzić za najle­
piej poinformowaną i robi „z igły widły**, ze 
zwykłej rzeczy sensację zaopatrywaną w od­
powiednie tytuły i odpowiednio wielkie czcion­
ki. Nie chcemy tych pism wymieniać, bo każ­
dy je zna i dlatego p. Bartel ma objektywnie 
rację, żaląc się; szkoda tylko, że cofnął się 
przed nazwaniem rzeczy po imieniu.

Ta moda czy choroba nie ominęła i pism 
skądinąd poważnych i unikających robienia 
sensacyj. Weźmy np. głośną w ostatnich cza­
sach sprawę rzekomego czy prawdziwego roz­
dwojenia w rządzie: wedle jednych p. Bartel 

swem zdaniem (co do współpracy z Sej­
mem) napotyka we własnym gabinecie na opo­
zycję. Sprawę tę ujmuje „Czas** w następują­
cy sposób:

"Prezydent gabinetu Bartel reprezentuje w

rządzie ten kierunek, który chce współdziałać 
z Sejmem i unikać wewnętrznych konfliktów. 
Są i w rządzie i obok rządu politycy, którzy 
byli innego zdania — ale widocznie marsza­
łek Piłsudski przechylił się w dniach ostat­
nich do zdania prez. Bartla (albo zostawił 
mu w tych sprawach wolną rękę?)**.

A więc najgłębsze tajemnice rządowe obja­
wia się jako rzecz pewną, a nawet podaje się 
domysły, dlaczego tak się dzieje. Czy te rze­
czy należą do rzeczywistości rzeczywistych 
czy do urojonych — kto to może ocenić? Na­
tomiast można z największem prawdopodo­
bieństwem stwierdzić, że p. Bartel takie wła­
śnie doniesienia miał na myśli, żaląc się na 
tworzenie różnych rzeczywistości. A przecież 
„Czas** do przeciwników rządu nie zalicza się!

Na tle takich wykolejeń przyszło nawet w 
ostatnich dniach do takiej rozbieżności zdań w 
prasie rządowej, że wygląda to wcale niepięk- 
nie, bo na kłótnię w rodzinie. Jedni przyma- 
wiają drugim, ba traktują się wcale nie w to­
nie salonowym — „Dzień Polski** strofuje 
„Głos Prawdy**, ten znowu daje admonicje 
„prasie czerwonej** — walka nie idzie natural­
nie o zasady, tylko o nadanie sobie większych 
pozorów poufałości z rządem, lepszej znajo­
mości jego poczynań i zamiarów.

A tymczasem rzeczywista rzeczywistość 
jest daleką od urojonej rzeczywistości naszego 
dobrego powodzenia, naszej świetnej przy-
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Dlaczego nie
Czytałem z uwagą i — przyznaję się — z dobrą 

wiarą obszerne listy posłów Smulikowskiego, 
Pączka i Malinowskiego, drukowane w „Przed­
świcie** i motywujące, dlaczego wymienieni po- 
■.lowie opuścili Polską Partję Socjalistyczną i 
przeszli do Ł zw. obozu Jaworowskiego. Niechże 
mi wolno będzie w krótkości wytuszczyć, dlacze­
go uważam, że poszli oni drogą błędną i szkodli­
wą i dlaczego jabym tej drogi nie wybrał. A cze­
mu właśnie ja w tej sprawie glos zabieram? Oto. 
po pierwsze dlatego, że moją skromną osobę róż­
ne „Kurierki** już zgóry wymieniają jako nowy 
„etap“ rozłamowy, po drugie zaś dlatego, że mó] 
tok rozumowania jest taki, że właśnie te moty­
wy, które „rozłamowcy** przytaczają jako przy­
czynę ich ustąpienia z Partji powinny były we­
dług mego rozumienia dobra klasy robotniczej i 
Państwa Polskiego zatrzymać ich bezwzględnie 
w tej Partji. Jest jeszcze i „po trzecie** — oto 
sądzę, że z racji swego chłodnego temperamentu, 
i z tej racji, że w ciałach kierowniczych Partji 
nie brałem udziału, wreszcie i z tego tytułu, że 
byłem jednym z tych, co protestowali przeciwko 
formie walki, jaką prowadził przeciw Jaworow­
skiemu R. Minkiewicz — sądzę, że nadaję się do 
zimnego i „sine ira“ (bez gniewu) rozważenia 
sprawy.

Więc powiadają, że wpływy w kierowniczych 
organach Partji zyskało kilka osób, nie idących 
po linii tradycji dawnej prawdziwej frakcji rewo­
lucyjnej PPS, ba nawet kilku „komunizujących de­
magogów**! Czyż to dostateczny motyw do opu­
szczenia swej umiłowanej Partji? Czyż to nie 
tchórzliwa ucieczka raczej?

Napewno nie posiadam ani tyle energji i wy­
mowy, co wielu z tych, którzy opuścili PPS; da­
leko mi do teg^ kapitału zasług, który mieli Mo-

szłości itd- Rozmaitym głosom pp. Deweów, 
Wałków i innych mniej lub więcej egzotycz­
nych „znawców“ przeciwstawimy głos prof. 
Krzyżanowskiego, nie podejrzanego chyba o 
nieprzyjazne wobec rządu stanowisko. Prof. 
Krzyżanowski wygłosił 1 bm. w Poznaniu od­
czyt, o którym „Kurjer Poznański** podaje ta­
ką krótką relację:

„Wczoraj wieczorem przemawiał w Colle­
gium Medicum poseł klubu BB, prof. Adam 
Krzyżanowski o budżecie państwowym i ak­
tualnych zagadnieniach gospodarczych. Prze­
mówienie jego cechował niezmierny kryty­
cyzm w ocenie obecnej sytuacji gospodar­
czej, która, zdaniem jego, rozwija się w kie­
runku kryzysu. Prof. Krzyżanowski przyznał 
się nie bez ironji pod adresem „optymistów 
na cudzy rachunek — na rachunek grosza 
publicznego** do pesymizmu i defetyzmu".

Rozumie się, że ten głos fachowca nie wzru­
szy naszych domorosłych „ekonomistów któ­
rzy wciąż z własnej mądrości i ze słów ludzi 
nieznających tajników naszego życia gospodar­
czego wyciągają fałszywe wnioski, stawiają 
urojone horoskopy, nie licząc się z rzeczywi­
stością realną. Dla nich wszelki głos krytycz­
ny uchodzi za wystąpienie niemal antypań­
stwowe, a niewiara w cudowną działalność 
„sanacji** piętnowaną jest jako obraza tego 
czynnika, którego nawet w Sejmie krytyko­
wać nie wolno. I to jest najsmutniejsza rze­
czywistość, taka prawdziwa polska rzeczywi­
stość, ważniejsza i groźniejsza w następstwach 
od tej urojonej, która stanowiła przedmiot uty­
skiwań p. Bartla.

opuszczę PPS
raczewski lub Malinowski, ale do stu djabłów! 
gdybym naprawdę widział, że memu sztandarowi 
grozi niebezpieczeństwo ze strony nawet wielu 
Pragierów, czy Zarembów, czy Żuławskich, to 
przecież nie uciekałbym z nim na inne podwórko, 
lecz broniłbym go i obronił!

Mówicie, że rząd obecny nie jest wcale taki zły, 
i że PPS nie powinna uprawiać ostrej opozycji, 
gdyż przez to zmniejsza swój wpływ na politykę 
państwa. Zgoda! Widzicie, piszę wyraźnie i śmia­
ło zgoda! i wiem, że w tem „więzieniu** za jakie 
ogłosiliście PPS zmieści sę wygodnie wielu ta- 
ich jak ja „oportunistów" i że mi redakcja nie 
skreśli ani jednego zdania. Więc znów zabrakło 
wam sił i ambicji, by zyskać większość dla swego 
poglądu na taktykę Partji, by go w tejże Partji 
szerzyć, a lękliwie daliście pole poglądowi według 
was szkodliwemu?

I czemuż to Malinowski - Wojtek, który jesz­
cze w Sosnowcu na Kongresie poucza! nas, że 
trzeba iść po staremu z kijkiem po wsiach i mia­
steczkach z „dobrą nowiną**, nie wziął sam tego 
kijka teraz i nie powtykai takich kijków wszyst­
kim niezadowolonym z kierownictwa Partji i nie 
poszedł razem z nimi w masy proletariatu 
i nie przekonał ich o słuszności swoich po­
glądów? Czyż panowie „rozłamowcy" nau­
czyliście się tak już pogardzać „tłumem", że są­
dzicie naprawdę, że partja nasza to Niedział­
kowski i Pużak, albo Marek? Czy ci ludzie, choć­
by najzdolniejsi, choćby najbardziej wpływowi, 
mogliby przez lata całe iść w swej polityce wbrew 
głęboko przez proletariat wyczuwanym prawdom 
i dążeniom, gdyby racja była po waszej stronie?!

Nie! jeśli naprawdę uważaliście, że polityka 
CKW jest błędną, to waszym obowiązkiem było 
właśnie pozostać w Parjti za wszelką cenę w. jej
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ramach walczyć o swoją prawdę.
A teraz słów parę o samej robocie „rozłamo­

wej". Tyle wśród „rozłamowców" i ich opiekunów 
„Przedświtu" i  „Głosu Praw dy" mówi się o pra­
cy państwowo twórczej, o roli proletariatu w tej 
pracy. Jeśli zaś i  tego państwowego punktu wi­
dzenia spojrzymy na robotę już nie rozbijania, ale 
choćby osłabienia PPS — to doprawdy jest to ro­
bota krótkowzrocznych szaleńców. Czyż znajdzie 
się jeszcze w Polsce mąż stanu, któryby chcial 
moc Państwa oprzeć tylko na armji? Albo na wiel­
kiej, lub drobnej burżuazji? Czyż nawet najza- 
cieklejsi wrogowie nie uznawali państwowo w y­
chowawczej roli naszej Partji dla szerokich mas 
i czyż mało dowodów tej roli złożyła i nadal 
składa PPS w najcięższych chwilach dla Pań-
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„NAPRZODU”
z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer świąteczny 
w znacznie zwiększonej objętości. Obok wielkiej i bogatej 
treści części red. zamierza Administracja starannie wyposażyć
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Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU*, 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.
Administracja „Naprzodu** Kraków, Dunajewskiego 5

Tow. minister Severing arbitrem 
w lokaucie niemieckim

Berlin, 3 grudnia (PAT). W  ciągu niedzielnego 
przedpołudnia chrześcijańskie i Hirsch Dunkierow- 
skie Związki zawodowe nadesłały do kanclerza 
depeszę, że przyjmują pośrednictwo rządowe i zga­
dzają się na ostateczny arbitraż ministra Severln- 
ga. Socjalistyczny Związek metalowców obrado­
wa! popołudniu przez 4 godziny, uchwala/ąc w re­
szcie około godziny 8 wieczorem większością 25 
głosów przeciw 14 głosom rezolucję, w  której 
oświadcza, że walka toczyła się ostatnio o prawo 
państwa do wywierania wpływu na gospodarkę. 
Końcowy punkt rezolucji, przyjmującej ostatecz­
ny arbitraż ministra Severinga, w yraża oczeki­
wanie, że treść poprzedniego orzeczenia zostanie 
utrzymana.

O co szło w tej walce i co znaczy powyższa 
informacja? Przed około miesiącem robotnicy prze­
mysłu metalowego Nadrenja zażądali podwyżki 
płac. Wobec odmowy sprawa wedle obowiązują­
cych ustaw poszła do sądu rozjemczego, który 
małą podwyżkę pr?yznal. Orzeczenie to zatwier­
dzi! minister pracy Rzeszy Wissel tak, że stało się 
ono prawomocne.

Przemysłowcy mimo to orzeczenia rozjemcze­
go nie uznali i zamknęli fabryki, wyrzucając oko­
ło ćwierć miliona robotników na bruk. Dla utrzy­
mania pozoru legalności wnieśli przemysłowcy 
skargę do sądu, kwestionując prawomocność o- 
rzeczenia. W pierwszej instancji wygrali, w  dru­
giej przegrali, sprawa miała iść do trzeciej, osta­
tniej instancji.

Rząd niemiecki stal na stanowisku, że orzecze­
nie rozjemcze jest obowiązujące i na temsamem 
stanowisku stały Związki zawodowe. Tymczasem 
sprawa się skomplikowała przez to, że fundusz 
bezrobocia odmówił zlokautowanym zasiłku pod 
pozorem, że stali się bezrobotnymi z własnej wi­
ny. Rząd pruski postanowił zasiłki te wypłacać z 
funduszów państwowych i to właśnie zagroziło 
poważnie koalicji rządowej w Niemczech, ponie­
waż partja niemiecko -  ludowa, przedstawicielka 
wielkiego przemysłu, uważała postąpienie rządu 
pruskiego za wystąpienie przeciw fabrykantom, za

stw a? I są szkodliwi szaleńcy wśród obozu t. zw. 
rządowego, którzy cieszą się i sprzyjają robocie 
Jaworowskiego i jego zwolenników! I Pączek i 
Smulikowski i Wojtek i inni, co dziwną, wprost 
nieprawdopodobną lekkomyślnością podkopują się 
pod ten gmach, który sami muszą w głębi duszy 
uznawać za jedną z najważniejszych ostoi naszej 
państwow>ści! Bo przecież nie mogę uwierzyć, by 
na tyle mieli naiwności, by wierzyli, że oni roz­
bić mogą PPS  i uzyskają wpływ na masy miej­
skiego i wiejskiego proletariatu i z tych mas stwo­
rzą niezłomny fundament Państwa polskiego! Dla 
mnie w konsekwencji-jest niezbitą prawdą, że kto 
osłabia PPS  ten krzywdę czyni polskiemu prole­
tariatowi i Polskiemu państwu i dlatego do tej ro­
boty ręki nie przyłożę.
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jednostronne poparcie robotników.
W tej sytuacji, grożącej upadkiem obecnego 

rządu powstała myśl oddania zatargu do rozstrzy­
gnięcia jednemu sędziemu rozjemczemu, którym 
miał zostać socjalistyczny minister spraw wewnę­
trznych Severing, a to z tej racji, że sam kiedyś 
byl metalowcem, a więc zna warunki pracy w 
tym przemyśle. I dziwna rzecz? przemysłowcy 
odrazu zgodzili się na Severinga, mimo, że go z 
całego serca nienawidzą, natomiast Związki so­
cjalistyczne robiły trudności nie ze względu na 
osobę rozjemcy, ale ze względu na zasadę. Związ­
ki bowiem stanęły na gruncie prawnym, wedle 
którego orzeczenie pierwszego sądu rozjemczego 
jest obowiązujące, a odrzucenie go przez przemy­
słowców jest otwartym buntem przeciw władzy 
państwowej. Związki przez wyrzeczenie się po­
przedniego orzeczenia nie chcialy stworzyć pre­
cedensu, że wolno odrzucać orzeczenie, o ile nie 
dogadza jednej stronie, wbrew temu, że ustawa 
o rozjemstwie jest obowiązującą dla wszystkich.

Ostatecznie, jak z powyższego wynika. Związ­
ki socjalistyczne porzuciły swą opozycję i na roz- 
jemstwo Severinga zgodziły się. Poszły one na to 
ustępstwo dlatego, że nie choialy dopuścić do roz­
łamu w szeregach robotniczych. Dotychczas bo­
wiem wszystkie trzy organizacje: wolno-zawodo- 
wa (socjalistyczna), chrześcijańska (centrowa) i 
Hirsch Dunkierowska (zabytek z czasów przed 
ustabilizowaniem się socjalizmu) szły w tej walce 
solidarnie bez względu na różnice partyjne, to 
też dla zachowania tej solidarności Związki soc. 
ostatecznie arbitraż przyjęły. Stało się to też z 
powodów gospodarczych, gdyż utrata zarobków 
przez około ćy ierć miliona ludzi podkopała byt 
tysięcy rodzin z robotników żyjących. Teraz jest 
nadzieja, że walka się skończy.

DiisseldorI, 3 grudnia (PAT). Wobec tego, że pra­
codawcy i robotnicy zgodzili się poddać się przy­
szłemu arbitrażowi rządowemu, pracodawcy za­
głębia północnej Ruhry postanowili ponownie o- 
tworzyć fabryki.

— o o o —

Z a ć m ie n ia  k u ltu ry
W  KLESZCZACH KLERYKALIZMU 

—o—
W ostatnim numerze „Wiadomości Literackich" 

Boy-Żeleński w sposób, rozumie się, nieszablono­
w y — rzecby można kontrszablonowy — wskrze­
sza dJa dzisiejszych pokoleń postać Narcyzy Żmi- 
chowskiej (Gabryelli). Amatorom aktualności wy­
da się może dziwnem, że tak żywotny autor zaj­
muje się dawno już pyłem okrytą pisarką... A jed­
nak, ile aktualnych ech budzić może epoka ów­
czesna?

Gdy Żmichowska skarży się na brak książek, na 
brak zainteresowań intelektualnych we współcze­
snej jej Polsce — to w imieniu chwili dzisiejszej 
odpowiada jej „Czas", żaląc się w artykule „Ksią­
żka a dzisiejsze społeczeństwo", jak chwila obec­
na w porównaniu z dobą przedwojenną zaznacza 
się upadkiem czytelnictwa i  wogóle odrętwieniem 
umysłowem.

A posłuchajmy np. skarg Żmichowskiej na temat 
czy to fałszywej bigoterji, czy uroszczeń kleru. — 
Oto, oo piszc ona na ten ostatni temąt:

„..między grozą schizmy rosyjskiej a prote­
stantyzmu niemieckiego, duchowieństwo kato­
lickie znalazło grunt wybornie przygotowany 
pod sietibę swych życzeń i zamiarów; wszyst­
ko, co polskie, przedzierżgneli na katolickie, 
wszystko, co katolickie, uznali za szczeropol- 
skie i tak dziś temi dwuznacznikarai zręcznie 
szermierza, że odrobili już prawie wszystko, 
co od początku ośmnastego wieku w sumieniu 
ogólnem ludzkości uczeni i bohaterowie, rozu­
mni i poczciwi kosztem krwi, życia i ciężkiej 
pracy wypracowali nakoniec".

Następne pokolenia w Polsce zdołały poczynić 
w yrw y w  tej przytłaczającej umysłowość polską 
ciężkiej zasłonie klerykalnej.

Dzisiaj w epoce ponownego zastoju umysłowego 
w Polsce — kler jest znowu wyrocznią dla buT- 
żuazji, jest znowu decydującą instancją dla więk­
szości inteligencji i usiłuje „odrobić" wszelkie po­
niesione uszczerbki w zakresie swych wpływów... 
Chce „nadrobić" nawet w  porównaniu z tein, co 
posiadł był w czasach, gdy jego działalność cha­
rakteryzowała Żmichowska.

A działać może dziś intensywniej, gdyż rzucić się 
mógł w wir polityki i na terenie politycznym w y­
zyskuje dogodną dlań koniunkturę.

Sprawy partyjne
—o—
ZPPS

Posiedzenie plenarne ZPPS odbędzie się wc 
wtorek o godzinie 12 minut 30 popołudniu we wła­
snym lokalu w Sejmie. Na porządku dziennym: 
dalszym ciąg i zakończenie dyskusji nad ogólnym 
położeniem politycznem i gospodarczem kraju.

SEKCJA SENACKA ZPPS
Sekcja senacka ZPPS odbędzie się we wtorek 

4 bm. o godzinie 12 w południe (przed posiedze­
niem Klubu) w lokalu ZPPS. Posner.

Wiadomości polityczne
—o—

POLITYKA ZAGRANICZNA RUMUNJI
„Neue Freie Presse" donosi z Bukaresztu, że 

minister spraw zagranicznych Mironesco przyjął 
dziennikarzy krajowych i zagranicznych celem po­
informowania ich o polityce zagranicznej Rumunji. 
W sprawie swojej podróży do Polski podniósł on, 
że nastąpi ona prawdopodobnie między 15 a 30 
stycznia. Celem jej będzie jeszcze większe zacieś­
nienie stosunków pomiędzy oboma państwami, a 
nie, jak kilka pism doniosło, nawiązania stosunków 
z Rosją za pośrednictwem W arszawy. Podjęcie 
stosunków rumuńsko-sowieckich byłoby pożądane 
dla Rumunji ze względów gospodarczych i poli­
tycznych, jednakże kwestja rosyjska jest tak da­
lece skomplikowana, że nie można jej jeszcze o- 
becnie poruszać.

KRW AW A ROCZNICA J^GOSŁAWJI
W Zagrzebiu w sobotę wieczór powtórzyły się 

starcia między ludnością a  policją i wojskiem. O 
godzinie 7 wieczór odbył się tam capstrzyk woj­
skowy. Tłum zajął wobec wojska groźną posta- 

• wę. Przed teatrem Narodowym padl nagle strzał 
rewolwerowy, na który policja odpowiedziała sal- 

i wą. Tłum począł w panice uciekać. Z dwóch osób 
ciężko rannych zmarła jedna, a mianowicie 10-letnl 

I chłopiec. Dotychczas ogółem 3 osoby poniosły 
śmierć.
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P rz e d s ię b io r s tw o  d la  p rz e w o z u  t o w a r ó w  s a m o c h o d a m i c ię ż a ro w e m i m ię d z y  K ra k o w em  
a m ie jsc o w o śc ia m i:

Andrychów, Będzin. Brzesko, Biała, Bielsko. Bierzanów, Bochnia, Bogumiłowice. Chrzauów, Czechowice, Często­
chowa, Dąbrowa Górnicza, Dębica, Dobczyce, Działoszyce, Dziedzice, Gdów, Izdebnik, Jędrzejów, Jordanów, Kal- 
warja, Katowice, Kęty, Kielce, Krzeszowice, Łapanów, Mielec, Mszana Dolna, Myślenice, Miechów, Mysłowice, 
Niepołomice, Nowy Sącz, Olkusz, Oświęcim, Pińczów, Proszowice, Rzeszów, Skawina, Słomniki, Sosnowiec, Staszów, 
Strzemieszyce, Sucha, Tarnów, Trzebinia, Wadowice, Wieliczka, Wojnicz, Wolbrom, Wodzisław, Zator, Zawiercie, 

Ząbkowice — i z pow ro tem .
N asz e  s ta w k i p rz e w o z o w e  s ą  n iż sz e  od  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a so w y c h  p r z e d s ię b io rs tw  p rz e w o z o w y c h . 
P rz e w ó z  u sk u te c z n ia m y  o d  d o s ta w c y  b e z p o ś re d n io  do  o d b io rc y  w  c ią g u  k ilk u  g o d z in , d a ją c  p e łn ą  
g w a ra n c ję  za  d o trz y m a n ie  w a ru n k ó w  i te rm in u  p rz e w o z u , ja k o te ż  z a  o d d a n e  do  p rz e w o z u  to w a ry . 

N a sp e c ja ln e  ż ą d a n ie  w y s y ła m y  natychm iast w o z y  p o sp ie sz n e .

Włoski faszyzm w Polskiem Radjo
Uwagi radiosłuchacza

i.
W  dniu 27 listopada wygłosił przed mikrofonem 

krakowskiego radja odczyt na temat: „Włochy 
dziś a przed dziesięciu laty** p. dr. Zbigniew hr. 
Łubieński, asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W .docznk pan ten. odbywszy podczas wakacyj 
podroż po Włoszech, uważał za stosowne podzie­
lić się z ogółem radiosłuchaczy swemi wrażeniami 
z tego pięknego kraju. I nicby w tem nie było dzi­
wnego, a tembardziej zdrożnego, gdyby . prelegent 
ograniczył się ao rzeczowego i obiektywnego 
stwierdzenia obecnego stanu Włoch pod względem 
gospodarczym i politycznym, gdyby przedstawił 
połażenie śu iaia pracy, co przecież l"dzi pracu.ą- 
cych najbardziej interesuje, choćby tylko ze wzglę­
dów porównawczych. Niestety prelegent rie mógł 
się oprzeć pokusie by — ujmując rzecz nadto sub­
iektywnie — nie przedstawić dzisiejszych Wioch 
Mussoliniego jaxo raja na zir-ni (oczywista są one 
nim, ale tylko dia noszących osławione czarne ko­
szule) — i nie mógł powstrzymać się przed zaleca­
niem Polsce jako jedynego środka przeciw niedo­
maganiem politycznym, gospodarczym i społecz­
nym, recepty Mussoliniego, który dla p. dra Lubień 
skiego jest — jak to z  jego entuzjastycznych za­
chwytów wynika — nowym Mesjaszem. Pan dr. 
Łubieński nie zdaje sobie widocznie sprawy z te­
go, że ujmując poruszony temat w ten sposób, jak 
to w środowym odczycie uczynił, obraża demo­
kratyczne uczucia ludu polskiego, który umilowaw 
szy pomad wszystko wolność, krwawił się o nią 
przez lat dziesiątki na wszystkich niemal polach 
bitew świata, a w ostatniej wojnie przelał morze 
krwi na wszystkich frontach, na jakich się tylko 
walka toczyła nie na to, by mu później w wolnej 
Polsce mieli prawić morały na temat faszyzmu 
wielbicieli dyktatora Mussoliniego. Lud polski dla­
tego walczył o wolną i niepodległą Polskę, by się 
w niej czul wolnym obywatelem, znajdującym w 
państwie opieke przed uciskiem i wyzyskiem, po­
moc i sprawiedliwość. Komu się taka Polska de­
mokratyczna nie podoba, tego nikt tutaj nie trzy­

ma, wolno mu jechać na kraj świata — choćby do 
samego Rzymu — aby się dać deptać uwielbiane­
mu Mussoliniemu.

Zapoznajmyż się z treścią wspomnianego odczy­
tu :, oto p. dr. Łubieński rozwija przed nami wa­
chlarz wspaniałości, cudowności i bogactwa faszy­
stowskich Włoch, któremi to wspaniałościami pra­
gnie olśnić cierpliwych radjosłuchaczów, by i oni 
zapragnęli tego włoskiego szczęścia tu w Polsce, 
pod naszeni szarem półnoonem niebem, a czyni to 
p. dr. Łubieński jako ten paw, który rozwijając 
swój tęczowy ogon, pragnie jego blaskami olśnić 
swoje sio&trzyce i swoich braci, by nie dostrzegli 
innych jego braków, czy ujemnych cech. Te właś­
nie ujemne cechy i braki włoskiego faszyzmu cho­
wa p. dr. Łubieński za swym błyskotliwym wa­
chlarzem, zletkka tylko i pobieżnie o niektórych z 
nich w&pomrnając, jakby to były rzeczy najmniej­
szej wagi.

Ni mniej, ni więcej, tylko sądząc z zachwytów p. 
dra Łubieńskiego, należałoby wnioskować, że Wło­
chy za dotknięciem różdżki czarodziejskiej Musso­
liniego zamieniły się w krainę tysiąca i jednej no­
cy. Oto wszędzie bogactwo, wszędzie dobrobyt, 
bieda znikła, bo żebraków i włóozęgów nie widać, 
dziś już turysta może w skupieniu ducha i z nale- 
żytem nabożeństwem zachwycać się cudami wło­
skiego podniebia, bo mu już żaden natręt nie prze­
szkodzi. Tak, postęp widoczny, rolnictwo się pod­
nosi, co więcej znikły nadużycia i korupcja, nawet 
czystość i porządek wszędzie zapanowały, na ko­
lejach, w portach, no wszędzie, wszędzie. A ja­
kie tam teraz drogi pobudowane, darmo byśmy u 
nas podobnych szukali; nawet ruch uliczny pieszy 
i kołowy został uregulowany jak nigdzie, a co za 
wygody w tramwajach i autobusach, — świat się 
kończy. Jedneni słowem, cudowna idylla, której 
strzeże... oczywiście policjant, tylko ten szlachet­
niejszy, bo faszystowski. Poprostu Włochy Musso­
liniego, to kraina mlekiem i miodem płynąca, tyl­
ko.... tak jest i tylko i to wiele, bardzo wiele... tylko 
po tylu latach rządów tego nowego zbawiciela,

Włosi muszą tak, jak i my, jeść chleb z niepytko- 
wanej mąki _  ot, taka mała ilustracja tego dobro­
bytu pracującego ludu włoskiego.

Jak więc z odczytu p. dr. Łubieńskiego widzi­
my, w  faszystowskich Włoszech dzieją się niesa­
mowite cuda, a wszystko na skinienie tego presti­
digitatora w czarnej koszuli, tego nowego Boska, 
który swem hokus-pokus przenosi fanatycznych 
zwolenników i wyznawców faszyzmu w krainę 
szczęścia i niebiańskich złudzeń, gdzie „jeden czło­
wiek i jeden naród**. .

A teraz pomyślny, czyżby w  Europie było już 
takie cofnięcie się kultury, że, aby zobaczyć po­
rządek na kolejach, czystość, dobre szosy, uregu­
lowany ruch i t. d. i t. d., trzeba koniecznie jechać 
do Włoch, i czy naprawdę porządek i czystość są 
możliwe tylko pod rządami faszystowskiemu Nie, 
to chyba żarty, a p. hr. Łubieński zlekka się myli 

. lub uległ faszystowskiej halucynacji.
A teraz druga strona medalu i to ta najważniej­

sza, a niekompletna. Oto p. hr. Łubieński czyni 
wyznanie na temat podityoznych i społecznych 
spraw, ale niestety wyznania te w stosunku do 
ważności materji są bardzo skąpe... Zostały one 
wygłoszone głosem niepewnym i poniekąd wsty­
dliwym, co wskazywałoby na to, żc jednak prele­
gent zdawał sobie sprawę z tego, iż rzeczy tak 
ujęte polskim słuchaczom podobać się nie mogą. 
Pominąć tych spraw milczeniem oczywista nie by­
ło można, choćby z tego względu, że społeczeń­
stwo nasze jest dość dobrze, za pośrednictwem 
prasy, zwłaszcza socjalistycznej, o raju faszystow­
skim poinformowane.

Mówi więc p. hr. Łubieński, że obecny ustrój 
Włoch jest antydemokratyczny, władza dyktator­
ska jest w  rękach Mussoliniego, wolność politycz­
na, prasy, słowa, zgromadzeń, religji, są zniesione, 
albo bardzo ograniczone; związki zawodowe roz­
bite, a w ich miejsce zszeregowano rzesze robot­
nicze w  organizacjach faszystowskich. Nie bez za­
dowolenia nadmienia prelegent, że Mussalini zniósł 
święto robotnicze 1 maja („demoralizujące**), a 
wprowadził na to miejsce „święto pracy**. Dalej 
wspomina prelegent, że duch przeciwny, wszelka 
opozycja jest prześladowana, stąd opozycjonistów 
mało; nikt nie inoże swoich myśli swobodnie wy­
powiadać i to nietytko publicyści, ale i uczeni, al­
bowiem ruch ten pragnie rządzić bez przeszkód, 
pTagnie rządzić skutecznie (ale jak?). Wprawdzie 
na początku faszyści jasnego programu swej dzia­
łalności nie mieli, ale po zwalczeniu bolszewizmu 

j i cafkowitem usunięciu go z Włoch, program się 
znalazł i temu to programowi mają do zawdzię­
czenia swoje międzynarodowe znaczenie (a czyż 
przedwojenne Włochy nie miały wpływu na poli- 

i tykę międzynarodową?).
(Dokończenie nastąpi), 

p o d  a r  k i  n a  św. MiKołaia
bezkunkarenryjnlc

w firmie „POOL“ —-  •
P lac M ariacki 1 .

ADAM POLEWKA

CUD
— M oże czy  n ie?! — p y ta ł groźnie Ruzin.
— Ależ oczywiście, że nie — zdecydował na­

czelny, czując nagły strach przed pół przytomne- 
mi oczami Ruzina. Ten puścił ramię redaktora i 
oparłszy się plecami o ścianę oddychał ciężko. ,

— Niech mi pan da szklankę wody.
— Proszę.
Łykał wodę bulgocącem gardłem. Potem odło­

żył szklankę i patrzył w okno. Naczelny ubierał 
się szybko. Błyskawicznie umył się za parawanem 
w dziwnej obawie, by Ruzin widząc go rozebra­
nego do pasa, z temi ramionami bez mięśni, nie 
zgniótł w łapach, zaciskanycli w furji. Był zde­
nerwowany. Pierwszy raz widział takim Ruzina. 
Pierwszy raz małpia twarz była straszna. Płaski 
nos rozdęty, niemal skurczony do otworów noz­
drzy i  szczęki kłapiące gniewem napędziły po­
rządnego strachu redaktorowi. Ani nawet nie ma­
rzył o nowej walce na słowa, bo czuł, że skoń­
czyłoby się na łamaniu kości. Ubierał się szybko 
i niemal bez szelestu. Ruzin mruczał coś do sie­
bie, bębniąc palcami po szybie. Znagla odwró­
cił się do redaktora i znowu przeraził go obłęd­
nym wzrokiem i rozdętemi nozdrzami. Podsunął 
sic chwiejnym krokiem ku sznurującemu trzewik.

— Ale to panu powiadam, że jeśli na mnie się 
zwali, jeśli mnie pogruchoce, to ja pana zmiażdżę,
zadławię!
- j  aczelny  Poczuł strach  a ż  w e  w nętrznościach  
i  darm o s ta ra ł  siię go  po k ry ć  zw róceniem  całkow i­

tej uwagi na trzewik. Ręce drżały mu mimowol­
nie.

— Słyszy pan?! Ja panu kości połamię!
Naczelny instynktownie począł cofać się ku 

drzwiom.
Ruzin z garściami rozczapierzonemi do chwy­

tu, z rozdętemi nozdrzami i zimnym ogniem w 
zapadłych oczach kołysał się przed nim na roz­
stawionych nogach. Małpa, ta wyśmiewana „mał­
pa**, rosła w przerażonych oczach redaktora w 
groźną zjawę jaskiniowego małpoluda.

Ludzie zazdrościli Ruzinowi majątku i powo­
dzenia. Miał w rękach Midasową moc: czego się 
dotknął nieomal, przemieniało się w  złoto. Żadna 
z gałęzi przemysłu czy handlu „religijnego**,- której 
się czepił, nie narażała go na straty, ale wprost 
przeciwnie niemal w oczach okwitała złotym o- 
wocem. Patrzyli na niego ludzie z zadrością scho­
waną poza pełne szacunku spojrzenie i z wyrzu­
tem w stronę własnych bóstw opiekuńczych, ma­
wiali: Ten człowiek ma szczęście — nie tak, jak 
ja.

Kłaniali mu się wszyscy, ukazując w  głębokim 
ukłonie dno kapeluszy, jakby w nadziei, że może 
nieoczekiwanie wpaść w  nie złoty uśmiech ręki 
bogacza. Kłaniali mu się wszyscy począwszy od 
tych, którzy obdarci obojętnie patrzą, jak inni dra­
pią się po szczeblach społecznej drabiny i koń­
cząc na tych, co niejeden szczebel już mieli za 
sobą. Magiczna moc wypchanego portfelu dała 
wreszcie Ruzinowi to, czego pragnął. Dała mu 
możność zachłyśnięcia się pewnym siebie okrzy­
kiem: „jestem!“

P ie rw sze  trz y  la ta  zd a rł z kalendarza, nie m a­

jąc czasu nawet obejrzeć się poza siebie. W  wi­
rze interesów, wśród bakteryjnego tempa rozmna­
żających się pieniędzy, zapomniał o sobie. Intere­
sował się swoją osobą, bo ona przecież była fir­
mą „Ruzin**, ale nawet to zainteresowanie skraca­
ło się do rozmiarów podpisu. Poza podpisem on 
istniał jako marka na swoich interesach. Im wię­
cej kalkulował i liczył, tern więcej malały zaga­
dnienia osobiste wobec zagadnień dodawania i 
mnożenia. Tylko czasem jak czarny kleks padał na 
kolumny cyfr cień oczu Olgi. Było to zresztą w 
okresie pierwszych trzech lat osiedlenia się w cu­
downej miejscowości dość rzadkie. Niemniej jed­
nak w tym wypadku z poza firmy „Ruzin** wy­
suwał się naprzód Ruzin - człowiek.

Ten okres gorączki złota zabijał zasadniczo 
wszelkie myśli, pozbawione prężności kalkulacyj­
nej. Nie pozwalał on zastanawiać się nad niczem, 
co z interesami nie było powiązanem. To też świa­
domość odpychała w kąty i zaułki podświadomo­
ści wszystko, co ni© mogło legitymować się pra­
wem cyfr. Ruzin zapomniał o niepokoju, napada­
jącym na sen czy spoczynek znienacka, zapomi­
nał w pędzie ku finansowej potędze nawet o trw o­
dze, która w tym czasie przecież kilka razy zmro­
ziła go oczami odartemi z powiek.

Mógł śmiało mówić o  sobie, że nieuchwytne 
„nic** przerabia na pieniądze. Legendę cudownej 
miejscowości tłumaczył na brzęk monet i szelest 
banknotów. A jednak ta fabrykacja pieniędzy z 
pustki przestworza musiala uszanować zasadę „z 
niczego nic**. To też z kpinami eksploatowane przez 
niego ,.nic“ rosło w nim samym jako groźne, mil­
czące przed burzą „coś“.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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Czas odnowie przedpłatę
n a  g ru d z ie ń

Z ży c ia  ro b o tn ic ze g o
P. ŚMIECHOWSKI OBNIŻA ZAROBKI 

ROBOTNICOM
We fabryce mydlą p. śmiechowskiego w Krako­

wie od pewnego czasu zapanowały nieznośne dla 
robotników stosunki. Robotnicy zorganizowani w 
Centralnym Związku robotników przemysłu che­
micznego, wywalczyli w sierpniu 15 procent pod­
wyżki, którą o. Śmiechowski przyznał robotnikom 
w liście do Związku. Lecz 20 listopada p. Snjie- 
chow ski wypowiedział pracę wszystkim kobietom, 
przyjmując jednocześnie inne do pracy. Pod koniec 
okresu wypowiedzenia oznajmił p. Śmiechowski 
robotnikom, że wypowiedzenie coinie, o ile robot­
nice zgodzą się na obniżkę płac o 15 procent (!). 
Podobno część robotnic w obawie utraty pracy 
przed zimą i przed świętami, zgodziła się na ob­
niżkę płac.

A więc p. Smiechowskiemu chodzi tylko o  to, 
aby obecne nędzne zarobki robotnic obniżyć o te 
15 procent, które p. Ś. przyznał w sierpniu, za po- 
pomocą redukcji zmusza robotnice do obniżki plac 
przed zimą, w  okresie wzmożonych wydatków 
przed świętami.

Nie znamy wypadku w Krakowie, aby poważny 
przemysłowiec postąpił tak jak p. Śmiechowski, 
ażeby w sierpniu dawać podwyżkę, a w listopadzie 
pod groźbą wydalenia z pracy odbierać ją z po­
wrotem!

Groźba wyrzucenia na bruk p. Śmiechowski zmu 
sza robotnice do obniżki nędznych plac, ale spo­
kojnie zatrudnia majstra mydlarskiego, Albrechta, 
który otrzymuje 200 dolarów miesięcznie pensji, 
mieszkanie, opał i światło. Sam p. Śmiechowski 
stwierdził u Inspektora pracy, że robocizna w o- 
gólnych kosztach wynosi u niego 3,5 procent.

W świetle tych danych uwydatnia się „obywa­
telskie" postępowanie p. śmiechowskiego.

PŁACE W ZAGŁĘBIU NAFTOWEM
Komisja dla regulacji płac w przemyśle nafto­

wym ustaliła:
Na podstawie uzgodnionego obliczenia stwier­

dzono wzrost drożyzny artykułów żywnościowych 
od 31 sierpnia do 29 listopada o 4*137 procent, a 
wzrost drożyzny artykułów odzieżowych o 2*452 
procent. Ponieważ 75 procent poborów zmienia się 
wedle artykułów żywnościowych, a 25 procent 
poborów wedle artykułów odzieżowych, przeto 
przeciętny wzrost drożyzny wynosi 3*716 procent. 
Zatem pobory robotników naftowych na miesiąc 
grudzień podnosi się o 3*716 procent:

Borysław: Krosno: Bitków:
I kat. . 8*65 zł. . 8*44 zł. .  8*44 zł.
II „ . 6*81 „ . 6*48 „ . 6*48 „
III „ . 4*70 „ . 4*36 „ . 3*93 ,.
IV „ . 2*76 „ . 2*43 „ . 2*43 „
Dodatek dla wiertaczy za odpowiedzialność I ki.

142 zł., II kl. 71 zł.
Stróże i furmani za 12 godzin pracy pobierają 

płacę II kategorii. Ryczałty miesięczne dla wszyst­
kich Zagłębi I kat. 37*94 zł., II kat. 22*80 zł., III 
kat. 21*76 zł., IV kat. 8*16 zł. Stróże i furmani za 
12 godzin pracy pobferają ryczałt Ul kategorji.

Dodatek do III kategorii palaczy dystylacyjnych, 
czyścicieli pras i kotłów, ustala się na 0*91 zł. na 
dniówkę. Dodatek dla robotnic IV kategorji w 
świeczkarniach, rozlewniach parafiny i laborato­
riach ustala się na 0*60 zł. na dniówkę.

Wysokość relutum węglowego ustala się za 100 
kg dła Zagłębi: Borysław-Bitków 5*90 zł-. Krosno- 
Dziedzice 4*72 zł. Relutum za naftę ustala się 0*55 
zł. za 1 kg.

Lwów, dnia 30 listopada 1928 r.
STRAJK W FABRYCE PAPIERU W MILÓWCE

Dnia 3 bm. wybuchł w tej fabryce strajk w szyst­
kich zajętych tam robotników w liczbie około 50. 
Strajk ma podłoże gospodarcze. .Jakie stosunki w 
tej fabryce panują, można się prźekonać z następu­
jących danych: Praca w fabryce trw a 16 godzin 
bez wynagrodzenia za godziny nadobowiązkowe; 
14- i 15-letnie dzieci pracują w  nocy za zapłatą 
22—24 groszy za godzinę, mężczyźni zaś po 35 gr. 
za godzinę. Fabryka zupełnie nie dba o życie ro­
botników, pasy nie są zabezpieczone, to też wy­
padki są czeste np. w ostatnim tygodniu dwa wy­
padki. Gdy delegacja robotników zwróciła się do 
dyrektora Skarbka o poprawę płac, ten chwycił 
strzelbę, grożąc, że będzie strzelał. Wobec takich 
stosunków robotnicy musieli uciec się do ostatecz­
nego środka walki: do strajku.

Z Kas chorych
NOWY GMACH POWIATOWEJ KASY CHO­

RYCH W CZĘSTOCHOWIE. W niedzielę 18 bm. 
odbyła się uroczystość otwarcia nowego gmachu 
Powiatowej Kasy chorych w Częstochowie. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. biskup Kubina w  obec­
ności przedstawicieli władz rządowych, samorzą­
dowych, Związków i Kas chorych oraz liczrtlb ze­
branych ubezpieczonych.

Nowy gmach zbudowano na placu o  powierz­
chni trzech morgów przy ul. Mickiewicza. Przed­
stawia się on okazale zarówno pod względem 
struktury wewnętrznej, jak i rozplanowania i w y­
kończenia gabinetów, poczekalni i biur. Cały 
gmach składa się z budynku frontowego 2-piętro- 
wego długości 80 mtr. i dwóch bocznych skrzy­
deł, przyczem ogólna kubatura wynosi 26 tys. 
mtr. sześć.

Ogółem w nowym gmachu urządzono 28 gabi­
netów lekarskich, nie licząc poczekalni, gabinetów 
pomocniczych, składów aptecznych itp. Koszt bu­
dowy wynosi 1,900.000 zł.

Tego samego dnia dokonano otwarcia ambula­
torium w Konopiskach o 10 km. od Częstochowy, 
przeznaczonego dla robotników kopalni rudy że­
laznej.

SANATORJUM KASY CHORYCH M. LWOWA.
Ubiegłego lata Kasa chorych m. Lwowa przystą­
piła do budowy wielkiego gmachu sanatorium 

przeciwgruźliczego, obliczonego na 180 chorych. 
Miejsce na to sanatorium obrano na wzgórzu

Łyczakowskiem, zdała od ruchu i kurzu miejskie­
go wśród ogrodów i sadów owoców. Miejsce to 
położone jest o 350 mtr. nad poziomem i według 
opinji lekarzy specjalistów w zupełności nadaje 
się na uzdrowisko dla piersiowo chorych. Sana­
torium składać się będzie z strzech dużych gma­
chów, które już obecnie po wydźwignięciu mu­
rów widoczne są z całej południowej strony Lwo­
wa.

W  urządzeniu wewnętrznem sanatorium zasto­
sowane zostaną najnowsze zdobycze techniki w 
dziedzinie higjeny i aseptyki. O ile nie zajdą nie­
przewidziane przeszkody sanatorium w grudniu 
roku przyszłego oddane zostanie do użytku cho­
rych.

Ruch s p ó łd z ie lc z y
—o—

CZY SPÓŁDZIELCZOŚĆ JEST UPRZYWILEJO­
WANA POD WZGLĘDEM PODATKOWYM?
Formalnie tak. Na zasadzie ustawy o państwo­

wym podatku przemysłowym, spóMzielnie, nale­
żące do Związków Rewizyjnych, opłacają podatek 
od jednej czwartej części obrotu. I ten fakt wyko­
rzystywany jest ze strony handlu prywatnego, ja­
ko zarzut, że spółdzielnie stanowią uprzywilejo­
waną konkurencję stanowi kupieckiemu.

Jednak ta „uprzywilejowana konkurencja** zu­
pełnie inaczej przedstawia się w świetle panują­
cych w naszym handlu stosunków. Spółdzielnie 
prowadzą dokładną rachunkowość i ich roczne 
sprawozdania rachunkowe mają charakter publicz­
ny, są urzędowo kontrolowane i odzwierciadlają 
ich stan gospodarczo-majątkowy. Natomiast zna­
komita większość handlujących nie prowadzi odpo­
wiednich ksiąg handlowych, a ich zeznania o obro­
cie zazwyczaj nie odpowiadają prawdzie. Przed­
stawiciele spółdzielni delegowani tu i ówdzie do ko- 
misyj odwoławczych od wymiaru podatku obro­
towego, znając dokładnie rynek miejscowy w swo­
ich okręgach, wszędzie stwierdzają zgodnie, że 
zeznania prywatnych firm nie odpowiadają nigdy 
jednej czwartej części ich właściwego obrotu.

Komisja Ankietowa w  szóstym tomie swoich 
sprawozdań (str. 14) stwierdza, że np. niezgodne 
z rzeczywistością zeznania tylko jednych piekarzy 
częstochowskich stwarzają dla skarbu państwa w 
jednym roku straty w sumie 112.709 złotych, a ta 
premia za nieuczciwość podatkową na jedną pie­
karnię na tym małym stosunkowo terenie stano­
wiła przeciętnie 1452 złotych.

Takie fakty podają źródła urzędowe. Czy w ich 
świetle można mówić, że spółdzielnie są pod 
względem podatkowym uprzywilejowane?

Taki jest właściwy stan tej sprawy. Handel pry­
watny zdaje sobie sprawę z tego stanu i dlatego 
zwalcza gorąco instytucję biur wywiadowczych 
i kontrolerów ministerstwa skarbu, a przecież ta­
cy urzędowi kontrolerzy nic nie mogą zaszkodzić, 
obrotów nie dopiszą i nie dorachują, stwierdzą tyl­
ko prawdziwość zeznania.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

ROBOTNICY KRAKOW SCY! 
TOW ARZYSZKI! TOW ARZYSZE!

W sobotę 8 grudnia o godzinie 10 przedporu- 
dniem odbędzie się w sali teatru przy ul. Rajskiej

Z g ro m a d z e n ie  lud o w e
z porządkiem dziennym:

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA
W KRAJU.

Referują posłowie Dr. Lieberman i Żuławski. 
Towarzysze! Towarzyszki!
Sytuacja gospodarcza klasy robotniczej pogar­

sza się z każdym dniem. P rzy rewizji konstytu­
cji wyłania się niebezpieczeństwo zamachu na de­
mokrację, który klasa pracująca musi odeprzeć.

Dlatego jawcie się jaknajiiczniej!
Rada Związków Zawodowych.

Okręgowy Komitet Robotińozy PPS.

KRONIKA
—o—

Kraków, 4 grudnia.

Święty Mikołaj w TUR
Do Tow. Uniw. Robotniczego przy ul. Dunajew­

skiego 5 zawita w sobotę 8 bm. (święto) stary 
znajomy dzieci robotników — Święty Mikołaj w 
otoczeniu orszaku aniołów i kręcących się koło 
nich diabełków. Uroczystość odbędzie się w sali 
na II piętrze, gdzie odegra Teatr Robotniczym 
TUR sztuczkę w 3 odsłonach pt. „Św. Mikołaj", 
poczem nastąpi rozdanie podarunków dla dzieci 
przez sędziwego Mikołaja. Początek przedstawie­
nia o  godz. 5 popołudniu. P o  rozdaniu podarun­
ków odbędzie sie Wieczornica dla dzieci w salach 
TUR na Ul piętrze, urozmaicona deklamacjami i 
śpiewami; bajki z przeźroczami, kino itd. Po tych 
produkcjach będą mogły „starsze dzieci** zatań­
czyć. Przygrywać będzie doskonały zespół kwar­
tetu TUR.

Ceny wstępu na przedstawienie od 50 gr. do 
1*50 zł., na wieczornicę dziecięcą 50 gr.

W zywa się rodziców, aby zgłosili udział dzieci 
w Święcie Mikołaja do czwartku 7 bm. do godz. 
7 wieczór w Sekretariacie TUR przy ul. Dunajew­
skiego 5. Sekretariat otwarty codziennie od 5—8 
wieczór. Dzieci nie zgłoszone w tym terminie bez­
warunkowo nie otrzymają podarunku.

— o o o  —
ODCZYT TOW. J. WOLSKIEGO Z WARSZAWY 

W KRAKOWSKIEM TUR
Sekcja Spółdzielcza TUR w Krakowie, 

współpracująca z Radą Okręgową Spółdzielni 
Spożywców zaprosiła do Krakowa doskonałego 
znawcę kooperatyw pracy, tow’. J. Wolskiego, 
który studja nad kooperatywami pracy przepro­
wadzał zagranicą. Tow. J. Wolski wygłosi w śro­
dę 5 bm. o godz. 7 wieczorem w sali Domu Ro­
botniczego, ul. Dunajewskiego 5 II p. odczyt p. t. 
„Wyzwolenie z najemnictwa — przez kooperację 
pracy". Wstęp 50 i 30 gr. Po odczycie odbędzie 
się zebranie dyskusyjne z udziałem delegatów 
Zw. Zawodowych, w lokalu TUR na III p.

TUR wzywa Was, Towarzysze, do agitacji, 
aby jak najliczniej przybyły na odczyt warstwy 
robotnicze i pracownicze Krakowa, oraz o dele­
gowanie Waszych przedstawicieli na zebranie 
dyskusyjne.

—  o o o  —
OBCHÓD 10-LECIA JUGOSLAWJI. W  niedzie­

lę  przedpołudniem odbyła się w auli Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego uroczysta Akademja z okazji 
10-tej rocznicy zjednoczenia królestwa Serbów. 
Chorwatów i Słoweńców. P o  odśpiewaniu przez 
chór akademicki hymnów państwowych jugosło­
wiańskiego i polskiego zagaił Akademię imieniem 
Koła Polonistów Słuchaczy U. J- P- Rospond. po­
czem prof. U. J. Dr. Wojsław Mole w  pięknem 

przemówieniu przedstawił historję zjednoczenia 
państwa południowych Słowian, jako następstwo 
wojny światowej. Dalszy program uroczystości 
wypełniły deklamacje polskie, serbskie i chorwac­
kie pp. W. Balickiego, H. Grębskiej, Fr. Vodnika 
1 J. K. Zaremby, poczem obszerny referat o  roz­
woju idei zjednoczenia trzech narodów południo­
wo -  słowiańskich wygłosił lektor U. J. Dr. Wilim 
Francie. Wkońcu chór akademicki wykonał dwie 
pieśni w języku serbskim. W uroczystości wzięli 
udział profesorowie U. J-, konsulowie państw za­
granicznych oraz liczna publiczność i młodzież a- 
kademicka. Poseł jugosłowiański i minister pełno­
mocny rządu belgradzkiego w Warszawie p. Mi- 
lankowicz nadesłał komitetowi obchodowemu uro­
czystości 10-lecia zjednoczenia Serbów, Chorwa­
tów i Słoweńców telegram z wyrazami rdzięcz-
ności za dowody sympatji dla narodu SHS.
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t  WŁADYSŁAW WOLTER, byty prezes sądu 
apelacyjnego, komandor orderu „Polonia Restitu- 
ta“, przeżywszy lat 67, zmarł dnia 3 hm. w Kra­
kowie. Wyprowadzeni zwłok z kościoła na Salwa­
torze (Zwierzyniec) na cmentarz zwierzyniecki na­
stąpi jutro we środę o godzinie 3 popołudniu.

Z NIEDZIELI TUR. Niedziele TUR w eszły  już 
w zwyczaj. Gwarno i wesoło jest w salach TUR 
przy ul. Dunajewskiego każdej niedzieli. Ostatnia 
niedziela była tego dowodem. W przepełnionej 
sali na U piętrze odbyło się przedstawienie Teatru 
robotniczego TUR, który odegrał z werwą już 
poraź 8 doskonała komedję Moliera „Świętoszek". 
Artystów -  robotników oklaskiwano za ich do­
skonalą grę. Po przedstawieniu na III piętrze od­
była się III Wieczornica TUR. Po deklamacjach 
i obrazach świetlnych bawiono się ochoczo do 
późnego wieczora. Zapomniano o troskach dnia 
codziennego i spędzono czas na godziwej zaba­
wie.

WALNE ZGROMADZENIE SYNDYKATU DZIEN­
NIKARZY KRAKOWSKICH. W niedzielę w  lokalu 
Syndykatu przy pl. Szczepańskim 7, odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie Syndykatu dzienni­
karzy krakowskich. Na początku zgromadzenia 
prezes dr. Beaupre poświęcił wspomnienie żałobne 
pamięci zmarłego pierwszego członka honorowe­
go Syndykatu śp. Michała Konopińskiego, poczem 
złożył sprawozdanie z działalności za okres ubie­
gły. Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Ponieważ komisja matka natrafiła na 
wielkie trudności przy ułożeniu listy nowego za­
rządu, po dłuższej dyskusji na plenum odbyto się 
glosowanie tajne. Mimo zrzeczenia się wszystkich 
członków redakcji „Naprzodu" współpracy w no- 
wym zarządzie, motywowanego przez tow. red. 
Haeckera i red. Korolewlcza, wybrano tych osta­
tnich do wydziału. Po powtórnem stanowczem 
zrzeczeniu się członków redakcji „Naprzodu" 
wszelkich mandatów, wybrano następujący Za­
rząd Syndykatu: prezes dr. Antoni Beaupre, wi­
ceprezesi dr. Flach i R. WoyCzyński (obaj z wy­
dawnictwa „II. Kurjera"), wydziałowi: A. Błaże- 
jowski, K. Dobija, A. Mikulski, dr. Rubel, J. Stan­
kiewicz i L. Tomaszkiewicz (wszyscy z „11. Kur­
iera Codz."), dr. J. Berkelhammer i Z. Mozes (z 
„Nowego Dziennika"), M. Skalski i WI. Szydłow­
ski (z „Czasu").

Do komisji rewizyjnej weszli: St. Mróz i J. 
św iątek (z „II. Kurj. Codz.") i Hochwald (z „No­
wego Dziennika").

Prez. dr. Beaupre podziękował w serdecznych 
słowach ustępującemu sekretarzowi W. Korolewi- 
czowi za długoletnią pracę na polu rozwoju Syn­
dykatu, który od założenia tej instytucji, tj. przez 
17 lat, sprawował godność sekretarza. Zebrani 
oklaskami złożyli podziękowanie ustępującemu se­
kretarzowi. Po podziękowaniu przez prezesa ustę­
pującemu skarbnikowi A. Bassarze uchwalono ab­
solutorium ustępującemu wydziałowi, również 
sprawozdanie red. Feldmana, skarbnika budowy 
domu uzdrowiskowego w Makowie, przyjęto je­
dnogłośnie do wiadomości.

Z ŻYCIA AKADEMICKICH KÓŁ PROWINCJO­
NALNYCH W KRAKOWIE. W ostatnich dniach li­
stopada br. odbyto się doroczne Zebranie Rady 
delegatów, na którem p. Olczak składał sprawo­
zdanie. Ustępującemu Zarządowi udzielono jedno­
myślnie absolutorium. Nowe władze przedstawia­
ją się następująco: prezes p. Wasilewski Włady­
sław, wiceprezes p. Bar Ludwik, sekretarż p. Je- 
lomkiewicz Franciszek, II sekretarz p. Florkowski 
Włodzimierz, skarbnik p. Kowalski Rajmund, 
członkowie zarządu: Jaworski Władysław, p. 
Mleczko Franciszek, p. Ursus-Siwiłto Frań, i p. 
Skowroński Kazimierz.

PODATEK WYZNANIOWY KRAKOWSKIEJ 
GMINY ŻYDOWSKIEJ. Na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła krakowska izr. Rada wyznaniowa 
nie podwyższać na rok 1929 podatku wyznanio­
wego, lecz zatrzymać dotychczasową stopę po­
datkową od kwoty 5 zł. do maksymalnej kwoty 
400 zł. rocznie na osobę. Uczyniła to Rada wy­
znaniowa w uwzględnieniu ciężkiego położenia e- 
konomicznego i wielkiego obciążenia podatkowe­
go ludności żydowskiej. Gmina wyzn. w W arsza­
wie ma podatek wyznaniowy w kwocie 6.000 zl. 
rocznie na osobę, w Łodzi 5.000 zł., we Lwowie 
5.000 zł., w Lublinie 2.000 zł. tak, że krakowska 
gmina wyzn. należy do gmin o najmniejszym po­
datku wyznaniowym. Mimo to zdołała krakowska 
gmina żyd. w ostatnich kilku latach odbudować 
szpital, odbudować łaźnię ludową, utworzyć kasę 
Pożyczkową dla drobnych kucpów i rękodzielni­
ków, założyć bardzo znacznym kosztem nowy 
cmentarz, wybudować monumentalny dom przed- 
pogrzebowy, dom administracyjny, wybudować 
rzeźnię drobiu, nie licząc bardzo znacznych sub- 
wencyj udzielonych stowarzyszeniom humanitar­
nym i społecznym.

Przeciw oszczerczym metodom „llustr. Kuriera Cadz.“
W Nr. 335 „Kurjera" zostałem napadnięty w  

niesłychany sposób z powodu udziału mego w 
komisji dyscyplinarnej w sprawie kierownika ru­
chu elektrowni p. Nowaka.

„Kurjer" zarzucił mi, iż „uważając sytuację 
swoją za kompromitującą (?) wyszedłem pod bła­
hym (!) pozorem przed zakończeniem posiedzenia 
komisji dyscyplinarnej."

Czytelnicy „Naprzodu" znają poziom moralny 
walki politycznej „Kurjera", więc nie zajmował­
bym im czasu odpierania tych oszczerstw. Ponie­
waż jednak za „Kurjerem" stoi informator, wyno­
szący wiadomości nawet z tajnych posiedzeń, 
przeto poświęcę kilka słów oświetleniu warunków, 
w jakich odbywała się powyższa rozprawa dys­
cyplinarna.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 5 i została 
przerwana po przesłuchaniu zaledwie 3 świadków 
o godzinie wpół do dziesiątej, a członkowie ko­
misji zostali zaproszeni przez p. prezydenta na 
herbatę, gdyż p. wiceprez. dr. Wielgus postanowił 
rozprawę prowadzić do końca, choćby przez całą 
noc. Byłem tym pospiechem zaskoczony i z po­
wodu kłopotów rodzinnych nie mogłem uczestni­
czyć do końca w tej rozprawie nocnej, kdyż w 
domu miałem istny szpital. Niespełna czteroletni

Jak w y k ry to  s p ra w c ó w  zb ro d n i p rzy  u l. F oksal?
Niedawno donosiliśmy o zuchwałem, a równo­

cześnie bardzo przebiegle zorganizowamem najściu 
zbrodniezem na mieszkanie przy ul. Foksal w W ar­
szawie, gdzie kasiarze zamordowali służącą i wię­
zili dwie przypadkowo przybyłe osoby. Donosiliś­
my również o wykryciu sprawców zbrodni.

Gazety warszawskie przyniosły obecnie bliższe 
szczegóły w tej sprawie. Podstawionym narzeczo­
nym zamordowanej ofiary, którą zbrodniarze udu­
sili, ażeby nie mogła ich zdemaskować, okazał .się 
żołnierz, Fretek Bolesław, szeregowiec K. O. P.. 
goniec. Zbrodniarze chcieli jej odebrać możność 
wypowiedzenia choćby słowa jednego, a wydał ich 
numer telefonu niewprawną ręką zamordowanej, 
nakreślony na futrynie drz' i obok aparatu telefo­
nicznego. Był to numer 216-05 z dopiskiem Bolek. 
Okazał się on numerem Intendantury KOP. przy 
ul. Nowy Świat.

Tą drogą wykryto tajemniczego żołnierza, któ­
rego zaobserwowała jedna z sąsiadek... Zapiera się 
on początkowo zbrodni, jednakże badanie daktylo- 
skopijne, czyli odbicia palców uia butelce od wód­
ki) stwierdziły niezbicie, żc ów Freiek z tej butelki 
nalewał.

Przy badaniu stosunków rodzinnych Frelka na- 
— o

RADA NACZELNA KANDYDATÓW ADWO­
KACKICH MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA CIESZYŃ­
SKIEGO wybrana przez II Walny Zjazd odbyty 
we Lwowie w dniach 18 i 19 listopada br. z po­
nowną siedzibą w Krakowie ukonstytuowała się 
w następującym składzie: prezes (ponownie) dr. 
Jerzy Stefan Langrod (Kraków), wiceprezsi dr. 
Tadeusz Jan Bardel (Kraków) i dr. Marek Eisen- 
berg (Lwów), sekretarz generalny (ponownie) dr. 
Jerzy Bryliński (Kraków), sekretarz administra­
cyjny dr. Antoni Mazanek (Kraków), skarbnik dr. 
Julian Weissmann (Kraków), sekretariat general­
ny Rady Naczelnej urzęduje w Krakowie przy ul. 
Karmelickiej 9.

STOWARZYSZENIE KANDYDATÓW ADWO- 
KACKICH okręgu sądu apel, w Krakowie odbyło 

1 w dniu 28 listopada doroczne walne zgromądzenie 
w salach Izby adwokackiej przy tłumnym udziale’ 
członków, pod przewodnictwem prezesa dra Hir- 
scha. Sprawozdania z całorocznej działalności wy­
kazały rozwój stowarzyszenia i duży rozrost jego 
agend w Krakowie i Zachodniej Małopolsce. Po 
ożywionej dyskusji i udzieleniu ustępującym wła­
dzom absolutorium wybrano przez aklamację no­
wy wydział na rok admin. 1928/1929 z adwokatem 
drem Józefem Hirschem ponownie jako prezesem, 
drami Brylińskim i Bardlem jako wiceprezesami, 
drem Kazimierzem Rodowiczem jako sekretarzem 
przy współudziale delegatów oddziałów prowin­
cjonalnych, Walne zgromadzenie zmieniło statut 
Stowarzyszenia w tym kierunku, iż adwokaci 
przez 2 lata po wpisie na listę adwokatów mogą 
być zwyczajnymi członkami Stowarzyszenia, a 
następnie mogą pozostać w Stowarzyszeniu jako 
członkowie nadzwyczajni. Stowarzyszenie rozpo­
czyna nowy rok działalności wytężoną pracą or­
ganizacyjną i odczytową.

KRADZIEŻ Z WOZU. Józefa Mielnikowa, zam. 
w Zielonkach zgłosiła w policji, żc skradziono jej 
w Rynku głównym z wozu raglan i dwa płaszcze 
damskie, łącznej wartości 250 zł.

syn po przejściu ciężkiej szkarlatyny zachorował 
mi na grypę i w dniu rozprawy dostał 40-stopnio- 
wej gorączki. Równocześnie rozchorowała się ob­
łożnie na grypę służąca. W tymsamym dniu we­
zwałem 2 lekarzy dra Kościuszkową i dra Stenzla. 
W tych warunkach nie mogłem zostawić przez 
całą noc żony z dwojgiem chorych, tembardziej, 
iż także ojciec mojej żony z powodu grypy za- 
padł na tak ciężką chorobę, że zmarł w nocy z d. 
2 na 3 bm.

Wobec zarządzonej przerwy rozprawy o godz. 
9*30 oświadczyłem p. wiceprez. Wielgusowi, iż z 
powodu klęski grypy w moim domu nie mogę dłu­
żej pozostać i gdybym wiedział, że rozprawa ma 
trwać całą noc, tobym całkiem był nie przyszedł, 
tembardziej, że sam czuje grypę w kościach.- — 
Po powrocie do domu położyłem się do łóżka, z 
którego dotąd nie wstałem, a  z powodu grożące­
go mi zapalenia płuc postawiono mi nazajutrz 
bańki.

To są błahe (!) powody mojego wyjścia z kom­
promitującej (?) sytuacji.

Podaję do wiadomości opinju publicznej i jestem 
pewny, że nawet moi przeciwnicy polityczni po­
tępią niecny napad „Kurjera".

Dr. Adam Muller, radca miejski.

trafiono na kochanka jego siostry, Antoniego Gu- 
taszewskiego, przezywanego Antonim Chamem, 
który użyty został do uduszenia zamordowanej 
Anczewskiej. — Charakterystycznein jest, że ów 
zbrodniarz jest właścicielem 28-morgowego gospo­
darstwa w pobliżu Warszawy. Ukartowanie całej 
zbrodni odbyto się w mieszkaniu znanego policji 
kasiarza Mieczysława Dobieckiego, bratanka byłe­
go komisarza policji. Rolę bogatego wujka odgry­
wał Hipolit Rytter, znany w święcie zbrodniezem 
pod pseudonimem „Hipek Wariat". Był on skazany 
na dożywotnie więzienie za morderstwo rabunko­
we, lecz korzystał... z 6-miesięcznego urlopu zdro­
wotnego. Nadto do bandy należał niejaki Marjan 
Staśkiewicz, który już praktykował w głośnej ban­
dzie Zielińskiego.

Z wyjątkiem Dyttera i Gołaszewskiego, którzy 
sie ukryli, policja zdołała już aresztować trzech 
sprawców. Poza tem aresztowano siostrę Frelka, 
Eleonorę, która przez bandytów została specjalnie 
wezwana z Kalisza, jako nieznana policji warszaw­
skiej i której użyto do przeniesienia narzędzi ka- 
siarskich z mieszkania Dobieckiego na miejsce 
zbrodni. Przy aresztowanej znaleziono 300 dola­
rów, które najwidoczniej przeznaczone były na u- 
możliwienie ucieczki Frelkowi.

oo  —
I PRZEDSZKOLE NA PRZEDMIEŚCIU. Koto I

TSL w Krakowie otwiera z dniem dzisiejszym o- 
gródek dziecięcy (przedszkole) w dzielnicy XI — 
przy ul. Senatorskiej 23 parter. Wpisy przyjmuje 
się w lokalu ogródka od godziny 10—12 w połu­
dnie codziennie, za wyjątkiem niedziel i świąt.

ZŁODZIEJE OKRADLI ZŁODZIEJA. Organa 
policyjne przytrzymały 10-letniego Józefa Gędka 
i 10-letniego Franciszka Lizbona, którzy na szkodę 
Stanisława Nowaka skradli trzy flaszki likieru, ma­
sło i kurtkę. W trakcie dochodzeń policyjnych wy­
szło na jaw, że Nowak, służący firmy Hawełka, 
okradał systematycznie od dłuższego czasu swego 
pracodawcę. Nowaka aresztowano.

KRWAWA BÓJKA OBOK HOTELU „ROYAL". 
Na ul. św. Gertrudy obok hotelu „Royal" powsta­
ła z niewiadomego powodu bójka między Edmun­
dem Kołodziejem monterem, zam. przy ul. Nowo­
wiejskiej 1. 49 i Izakiem Weissem, ślusarzem, zam. 
przy ul. Augustiańskiej 4 a Władysławem Grzyb­
kiem wlaśc. fabryki bielizny, zam. przy ul. Koletek 
1. 9. W czasie bójki Grzybek ugodził nożem Koło­
dzieja w prawe przedramię, zadając mu ranę dłu­
gości 10 cm., zaś Weissowi lekką ranę ciętą na rę­
ce. Obaj ranni udali sie sami na pogotowie ratun­
kowe.

DO SKLEPU PRZEZ DZIURĘ OD PIWNICY.
Dostali się nieznani na razie sprawcy do sklepu 
bławatnego Leona Lipschiitza przy ul. Stradom 
I. 23, skąd skradli 50 sztuczek jedwabiu „crepe 
de chine" oraz jeden kufer obity skórą, łącznej 
wartości około 18.000 zl. — Sprawcy dostali się z 
piwnicy przez wybicie dziury do sklepu. Docho­
dzenia w toku.

ZARZAD KOLA OKRĘGOWEGO WSPÓLNIE 
Z ZARZĄDEM KOLA NR. 3 (NIŻSZYCH PRA­
COWNIKÓW) ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
POCZT, TELEGR. I TELEFONU ogłasza, że z 
rozsyłaniem gwoździ i poświęceniem sztandaru 
Związku niższych funkcjonariuszy poczty, tclegr. 
i telef. nie ma nic wspólnego.
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ZNOWU WYPADKI SAMOCHODOWE. W  nie­
dzielę zdarzyły się w Krakowie dwa wypadki sa­
mochodowe, spowodowane nieostrożną jazdą szo­
ferów. I tak: na rogu ul. Dunajewskiego i Szcze­
pańskiej szofer Piotr Podskalny wjechał na drugą 
dorożkę prowadzoną przez Stanisława Petrowa, 
uszkadzając mu silnie wóz. Wypadku w ludziach 
nia było. Na ul. Starowiślnej szofer auta Nr. Kr. 
4937 w czasie wymijania tramwaju wjechał na cho­
dnik, obalił latarnię gazową i zranił Majera Schón- 
mana. Po wypadku szofer zbiegł.

SPADLA ZE SCHODÓW. Wskutek ciemnego 
korytarza spadła ze schodów 1 piętra do suteryn 
w domu przy Rynku Dębnickim 1. 11 Maria Szy­
mańska lat 40, zam. przy ul. Szewskiej 1. 14 przy- 
czem doznała lekkiego uszkodzenia ciała. Zawez­
wane pogot. rat. po zaopatrzeniu przewiozło ją do 
domu.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

.Krakowiacy i górale" grane będą w dalszym ciągu 
dziś we wtorek, jutro i pojutrze. Jutrzejsze przedsta­
wienie przeznaczone jest dla dzieci i młodzieży, rozpo- 
cznie się o godzinie 4 popołudniu, po cenach zniżonych. 
Jutro wieczorem „Moralność pani Dulskiej" na przed­
stawieniu popularnetn. Próby z „Achileidy" Stanisława 
Wyspiańskiego pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego i 
reżysera Sosnowskiego dobiegają końca. — Tragedja 
Achillesa po skreśleniu akcyj pochodnych rozegra się 
w 14 scenach wybranych na tle dekoracyj, zgodnych 
z ogólną koncepcją tego przedstawienia. Dając absolu­
tną przewagę słowu, zaniedbywanemu w inscenizacjach 
plastyczno-tonalnych, inscenizacja krakowska wyrzec 

^ ię  musiała wielu zadań pod względem malarskim 1 wi- 
*dowiskowym ponętnych (węże Laokoona, posejdonowy 
lajkonik, zjawa Afrodyty). Zarzucając z góry zarówno 
wszelki zamysł realistyczny, jak chlopsko-słowiaflską 
stylizację antyku, zaniechano również takiej konstrukcji 
przestrzeni scenicznej, która rzekomo „upraszczając" de­
koracje i suggerując ideę, w rzeczywistości zasłania ją, 
narzucając uwadze widza własne cele kompozycyjne. — 
Obrano natomiast drogę rzeczywistego uproszczenia 
sceny za pomocą dekoracji syntetycznej którą stanowi 
podjum z kilku częściowo zmiennemi tłami. Tła te, zwią­
zane z akcją scen poszczególnych, traktowane są jako 
fryz wazy antycznej, na którym toczy się przeważna 
ilość obrazów, schodząc w wyjątkowych tylko razach 
na poziom i peryferię sceny. Sposób ten, pierwszy raz 
u nas zastosowany, pomijając jego wyżej wskazaną ra­
cje istotną, przyśpieszenia sprawność montażu scen i 
umożliwia bez szkodliwego pośpiechu pełne wyczerpa­
nie ich zawartości Ideowych. Dekoracje te skompono­
wał p. Różański

POŻEGNALNE WYSTĘPY TEATRU WŁOSKIEGO 
„TEATRO DEI PICCOLI", który po odbyciu tourne opu­
szcza Polskę, odbędą się we środę S bm. i we czwartek 
fi bm. w Starym Teatrze o godzinie 7*15 i 9'15 wieczór. 
Teatr ten, który we wszystkich miastach Polski, zdobył 
sobie ogromne powodzenie, zaprezentuje program w 
większej części w Krakowie niewidziany, gdyż wyko­
na operę komiczną Rossiniego „Cyrulik Sewilski" oraz 
najdoskonalsze numery z „Music-halu", a nadto parodję 
Józefiny Baker 1 fenomenalnego pianistę.

IRENA DUBISKA skrzypaczka, wystąpi z jedynym 
koncertem jutro we środę w sali Bolońskiego. Bilety do 
nabycia w składzie fortepianów WL Boloński, Rynek 
główny 34.

— o o o —

Z Polsftt
WYBORY W ZAKOPANEM ROZPISANE. Ko­

misariat rządowy w Zakopanem ogłosił termin 
wyborów do Rady gminnej w Zakopanem, które 
odbędą się w grudniu. Glosowanie odbędzie się 
w ten sposób, że najpierw glosować będzie IV 
koło 10 grudnia, następnie II i II, a  wreszcie I w 
dniu 18 grudnia. Ponieważ w Zakopanem od 3 lat 
nie było Rady gminnej, a rządy sprawował komi­
sarz rządowy, wybory budzą duże zainteresowa­
nie.

O UTWORZENIE WIELKIEGO BORYSŁAWIA.
Dnia 22 listopada delegacja organizacyj robotni­
czych w Borysławiu w osobach tow. posłanki Ja­
dwigi Markowskiej, posła Stańczyka i sekretarza 
Halucha zwróciła się do p. Strzeleckiego, dyrek­
tora Wydziału samorządowego min. spraw wewn. 
w sprawie wielkiego Borysławia. Delegacja przed­
stawiła ważność połączenia gmin na terenie za­
głębia naftowego i utworzenie wielkiego Bory­
sławia. P. dyr. Strzelecki przyrzekł sprawę tą 
przychylnie i szybko potraktować.

50.000 ZŁ. SKRADZIONO Z KASY KOLEJO­
WEJ. Obok dworca głównego we Lwowie znaj­
duje się budynek, w którym się mieści kasa sta­
cyjna. W sobotę przed południem po otwarciu 
tej kasy, okazał się brak kwoty 50 tysięcy złotych, 
którą w piątek pozostawiono w kasie. Sprawa tej 
kradzieży jest wieloe zagadkowa, gdyż ściany i 
zamki kasy nie były naruszone. Widocznie ktoś 
podrobił klucze i w nocy dostawszy się do biura, 
zabrał pieniądze, zamykając kasę przed ulotnie­
niem się z gotówką. Zagadkowa ta sprawa wy­
wołała konsternację wśród urzędników, pracują­
cych w tym oddzielę. Policja zarządziła dochodze­
nia, które na razie pozostały bez wyniku.

ZBIEGŁA PROMISÓWNA POWRÓCIŁA DO
DOMU RODZICÓW. Przed rokiem głośną była we
Lwowie sprawa 14-Ietniej Franci Promisówny, 
która za namową swej b. piastunki N. Wojtyn- 
kówny zbiegła z domu rodziców i ukrywała się 
w klasztorze zakonnic. Wszelkie poszukiwania za­
ginionej pozostały bez rezultatu. W  sobotę wie­
czór Efroim Promis niespodzianie ujrzał zaginioną 
córkę, idącą w towarzystwie zakonnicy przez ul. 
Legjonów. Dziewczyna jednak nie chciała udać się 
z ojcem do domu, pertraktującego ojca z córką i 
zakonnicą wkrótce otoczył tłum gawiedzi. Z tru­
dem posterunkowy odprowadził dziewczynę i za­
konnicę do komisariatu. Tam okazało się, że była 
to zakonnica z klasztoru Służebniczek, obrz. gr. 
k a t  i szła w odwiedziny do jakiejś chorej. Pro- 
misówna podała, że zbiegła z domu za namową 
swej piastunki Po perswazjach ojca dziewczyna 
zgodziła się wkońcu powrócić do domu.

WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY FAŁSZERSKO-
PASZPORTOWEJ W WARSZAWIE. W ykryto w 
ostatnich dniach wielką i doskonale zorganizowaną 
szajkę fałszerzy zaświadczeń urzędu emigracyj­
nego, na podstawie których otrzymuje się pasz­
porty. Do wykrycia szajki przyczynił się niejaki 
Icchok Zylberbaum z Siedlec, który padł ofiarą 
szajki. Aresztowano 5 osób: Berka Echta, zięcia 
jego Chaima Kamionkera, Fiszla Kożuchowicza, 
Abrama Lejzerowicza i urzędnika, zajętego w u- 
rzędzie emigracyjnym Jarosława Krzesińskiego. 
Berek Echt został aresztowany w  gmachu sądu 
okr., gdzie wystąpił przed kilku dniami jako współ­
oskarżony w głośnej sprawie Bachracha.

RZADKOŚĆ FILATELISTYCZNA! Polski „Czer­
wony Krzyż", okręg śląski w Katowicach (ul. An­
drzeja 9) otrzymał od właściwych władz resztę 
znaczków powstańczych, które były w obiegu 
pocztowym w czerwcu 1921 w  czasie trzeciego 
powstania śląskiego. Dochód ze sprzedaży tych 
znaczków (serja 2 zł.) przeznaczony jest w cało­
ści na cele dobroczynne.

WYPADEK KOLEJOWY W KOLUSZKACH. 
Dnia 30 listopada o godz. 21*15 na stacji w Kolusz­
kach rozerwał się na zwrotnicy pociąg towarowy, 
ładowny węglem. Część składająca się z 23 wa­
gonów najechała z impetem na przednią część po­
ciągu, skutkiem czego rozbite całkowicie zostały 
dwie węglarki, dwa wagony zaś wykoleiły się i 
zatarasowały na kilka godzin oba tory. Skutkiem 
wypadku pociągi osobowe i pospieszne z W arsza­
wy uległy znacznemu opóźnieniu.

CZARNE FARTUSZKI DLA URZĘDNICZEK. 
Wojewoda wileński wydał zarządzenie, według 
którego urzędniczki władz wojewódzkich i podle­
głych władz na terenie całego województwa, o- 
bowiązane są nosić podczas zajęć biurowych czar­
ne fartuchy z długiemi rękawami. Zarządzenie to 
wchodzi w życie z d. 1 stycznia 1929 r.

TRAGEDJA POSIADACZA „DOLARÓWKI". 
Jak podaje „Dziennik Białostocki", pewien mie­
szkaniec Białegostoku posiadał dolarówkę, na któ­
rą w marcu 1926 r. padła wygrana 40.000 dola­
rów. Następnego dnia po wylosowaniu, właściciel 
dolarówki, nie sprawdziwszy dokładnie tabeli wy­
granych, odsprzedał dolarówkę białostockiemu 
oddziałowi Banku Polskiego. W krótkim czasie do­
wiedział się on, iż sprzedał wygraną dolarówkę, 
przyszedł więc do banku po odbiór pieniędzy. 
Obecnie ów pechowy sprzedawca wygranej do­
larówki odwiedza codziennie Bank, domagając się 
wydania mu zaświadczenia, że Bank nabył od 
niego tę dolarówkę. Bank odmawia mu wydania : 
zaświadczenia, motywując odmowę tern, że Bank 
Polski nie notuje numerów zakupywanych dolaró- 
wek.

— o o o  —

z zagranico
CHOROBA KRÓLA ANOLJI. Reuter donosi, że 

w niedzielę rano lekarze czuwali przeszło godzinę 
u boku chorego króla. Liczą się oni z nieznacz- 
nem pogorszeniem stanu zdrowia króla. Wobec te­
go, że przesilenie jeszcze nie nastąpiło, lekarze nie 
mogą określić, kiedy nastąpi poprawa. Tempera­
tura nie wykazuje większych zmian. Biuletyn wy­
dany o północy stwierdza, że król czuł się w nocy 
lepiej i spał w ciągu ostatnich sześciu godzin. Le­
karze potwierdzili opinję wypowiedzianą w po­
przednim biuletynie, iż pomimo znacznej poprawy 
w płucach istnieje pewne zaniepokojenie co do wy­
trzymałości serca. Biuletyn jest podpisany przez 
czterech lekarzy. Lekarze, którzy opuścili pałac 
królewski o godzinie 9, powrócili ponownie o go­
dzinie 9*30. O godz. 11*30 odbyła się znowu kon­
sultacja. Do pałacu przybył książę Jorku, który 
czuwa przy chorym wraz z  królową i księżną 
Marją.

ŚNIEGI W TYROLU. W Insbrucku od kilku dni 
panują zawieje śnieżne. Ruch automobilowy na 
szosach został wstrzymany. Dyrekcja kolejowy w 
Insbrucku donosi, że w Yoralbergu spadły wczoraj I

lawiny śnieżne, które zasypały dworzec kolejowy 
do wysokości trzech metrów.

WIELKA POWÓDŹ W GRECJI. Donoszą z Aten 
o wielkich rozmiarach powodzi w Grecji. Miasto 
Temeni koło Patrasu na Poloponesie jest zalane na 
cztery metry. Mieszkańcy od trzech dni pod ulew­
nym. deszczem mieszkają na dachach, nie mogąc 
uciec przed strumieniami wody. Prefekt Patrasu 
otrzymał depeszę, w której ponownie wzywano 
nagląco o pomoc, ponieważ znaczna część domów 
w Temeni zmyta została z powierzchni ziemi przez 
powódź. Mnóstwo ludzi utonęło. Jeżeli pomoc nie 
nadejdzie natychmiast, powódź pochłonie resztę 
mieszkańców miasta. Pomoc wskutek ulewy, któ­
ra przypomina oberwanie się chmury, nie może do­
trzeć do zagrożonej miejscowości tak, że losy jej 
wydają się przesądzone. Inna miejscowość Valini- 
ka jest zupełnie odcięta od świata przez olbrzymie 
masy wód.

MURZYŃSKI ZABOBON PRZYCZYNA MORDU
„United Press" donosi z Nowego Jorku, że 18-letni 
William Hess, który został aresztowany za mord 
popełniony na właścicielu farmy Rehmeyrze, ze­
znał na policji, że farmera tego bił tak długo, aż 
ten stracił przytomność, następnie oblał go naftą 
i podpalił. Jako powód swego czynu morderca po­
daje odmowę Rehmeyra dania mu splotu włosów, 
które miały zdjąć klątwę „voodoo“, ciążącą na ro­
dzinie Hessów. Jak donoszą dzienniki amerykań­
skie, czyni ten wywołał w całych Stanach Zjedno­
czonych bardzo wielkie wrażenie, ponieważ oka­
zało się poraź pierwszy, że zabobon „voodoo“, — 
który panował dotychczas wyłącznie wśród mu­
rzynów, znalazł rozpowszechnienie wśród białych.

KATASTROFALNE TRZĘSIENIE ZIEMI W 
CHILE. Biuro Wolffa donosi z Santiago de Chile, 
że wskutek trzęsienia ziemi 12 miast poniosło cięż­
kie szkody. Szkody te narazić trudno określić. Lo­
tnicy, którzy dokonywają lotów nad nawiedzone- 
mi trzęsieniem ziemi okolicami, — stwierdzają, że 
wstrząsy podziemne trwają w dalszym ciągu.

O poszanowanie języka  
przez biurokrację

NIEZWYKŁY WYROK
Okazję do niezwykłego wyroku nastręczyły 

rozporządzenia kolejowe we Francji.
Pasażerce, która wskoczyła do pociągu, będą­

cego już w ruchu, wytoczono sprawę sądową. 
Oskarżona broniła się tekstem właśnie owego roz­
porządzenia ,na którein— opierało się oskarżenie.

Dowodziła, że tekst ów — zapewne wbrew in­
tencjom autorów regulaminu — nietylko dopusz­
cza przez swoją dwuznaczność, ale niejako naka­
zuje — wsiadanie do pociągu wtedy dopiero, gdy 
jest on w biegu... Obowiązkiem zaś obywateli jest 
dosłowne wykonywanie przepisów, a nie docieka­
nie i domyślanie się, co one powinny zawierać, a 
czego ustawodawca nie umiał wyrazić.

ó w  „zaczepiony" w ten sposób paragraf brzmi: 
„Zabrania się otwierać drzwiczki po sygna­

le na odjazd, wchodzić do wagonu lub wy­
chodzić inaczej, niż po dojściach ku temu urzą­
dzonych, a umieszczonych po stronie, gdzie 
odbywa się obsługa pociągu, wsiadać i wy­
siadać gdzieindziej, niż na stacjach, przystan­
kach i postojach, ku temu przeznaczonych i 
kiedy pociąg jest w zupełności zatrzymany.

Otóż te ostatnie słowa w zdaniu, wyllczającem 
czynności niedozwolone, a skonstruowanem solid­
nie, traktowaćby wypadało, jako zakaz ostatni.

Sędzia pokoju w Mantes-la-Jolie uznał, że isto­
tnie tekst owego rozporządzenia jest tak niejasno 
sformułowany, że na jego podstawie nie można 
nikogo pociągnąć do odpowiedzialności.

Uwolnił on oskarżoną i koszta sądowe nałożył 
na dyrekcję kolei.

Dodamy tu, iż prasa francuska wita ów wyrok 
z wielkiem zadowoleniem.

Rozporządzenia — oświadcza — muszą być re­
dagowane w sposób, wykluczający nieporozumie­
nia. Oczywiście, pasażerka wiedziała iż postępuje 
nielegalnie, dopędzając pociąg, ale biurokraci fa­
brykujący przepisy powinni wiedzieć, że język 
francuski jest tak wyrobiony i giętki, że można 
nim wyrazić jasno — najbardziej skomplikowane 
zagadnienia, a cóż dopiero proste przepisy, doty­
czące bezpieczeństwa przy wsiadaniu lub opusz­
czaniu wagonu. Dobrze, że nareszcie powstał pre­
cedens sądowy, który może kres położy temu nie­
chlujstwu językowemu, którego dopuszczają się 
różne władze.

Dotąd publiczność że owczą pokorą godziła się 
zamykać oczy na sens tych elaboratów biurokra­
tycznych i na ślepo ponosiła konsekwencje, pły­
nące z komentowania ich przez władze, aż wre­
szcie znalazła się niewiasta, która zdemaskowała 
niedbalstwo, z jakiem przepisy są fabrykowane.
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B u d że t m in is te rs tw a  ro b ó t p u b lic zn y ch
(le le/onem  od korespondenta „Naprzodu") 

W arszawa, 3 grudnia.
W dniu dzisiejszym komisja budżetowa obradu­

jąca pod przewodnictwem posła Byrki (BB). przy­
stąpiła w obecności ministra Moraczewskiego do 
obrad nad budżetem ministerstwa robót publicz­
nych.

Sprawozdawca poseł Chądzyński (NPR) o- 
świadczył na wstępie, iż budżet ministerstwa zo­
stał przekroczony o 31 railjonów, t. j. o 35%. — 
Z pośród rzeczowych wydatków w budo­
wlach wodnych na usunięcie szkód żywiołowych 
zamiast 200 tysięcy wydano 7,690.000 złotych, 
przeważnie wskutek powodzi w Małopolsce 
wschodniej. W dziale odbudowy zamiast 9 milio­
nów wydano 20 milionów. Inne przekroczenia zo­
stały dokonane w dziale mostów i  dróg i w dzia­
le budowy gmachów państwowych. Ponieważ 
wszystkie te wydatki były potrzebne, przeto mów­
ca jako referent nie ma nic przeciwko tym prze­
kroczeniom. Co się tyczy wykonania budżetu na 
rok 1928/29 to mówca oświadcza, iż dowiedział 
się. że kredyty otworzono we wszystkich dzia­
łach i paragrafach z wyjątkiem trzech wbrew u- 
chwale Sejmu. Referent oświadcza, że minister­
stwo robót publicznych wystąpiło o te kredyty, 
jednakże nic zostały one otwarte wobec sprzeciwu 
ministerstwa skarbu. Referent przytacza w tej 
sprawie odnośne pismo ministra skarbu.

Przechodząc do wydatków zwyczajnych mini­
sterstwa referent stwierdza, że wynoszą one 105 
miljonów, wydatki nadzwyczajne wynoszą 37 mi- 
Ijonów zł. Pozycja wydatków wzrosła w ten spo­
sób w porównaniu z rokiem ubiegłym o 6‘8%.

W zakończeniu referent proponuje szereg po­
prawek.

Poseł Woźnicki (Wyzwolenie) imieniem PPS, 
„Wyzwolenia" i Stronnictwa Chłopskiego prosi o 
wyjaśnienie sprawy wykonania zeszłorocznego 
budżetu. Minister skarbu — oświadcza poseł Woź­

TELEGRAMY
Sejm

W arszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 
Na porządku dziennym środowego posiedzenia 
Sejmu znajduje się: 111 czytanie projektu ustawy 
w sprawie czynszowników, 111 czytanie projektu 
ustawy o szkołach akademickich, sprawozdanie 
komisji oświatowej o wniosku tow. posła Próchni­
ka w sprawie zmiany ustawy, dotyczącej kwalifi- 
kacyj nauczycieli szkół średnich, sprawozdanie ko­
misji spraw zagranicznych o układzie między Pol­
ską a Włochami, dotyczącym długu polskiego we 
Włoszech, wreszcie sprawozdanie tej samej komi­
sji w sprawie konwencji o nadzorze nad handlem 
bronią i amunicją.

Aniołowie nie noszą  w ąsów
NOWA SEKTA: „BATYŚCI"

Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 
Z Piotrkowa donoszą, że w gminie Bogusławice 
powstała nowa sekta religijna, propagująca biczo­
wanie się. Sekta ta nazwała się od narzędzia ich 
kultu — bata: batystami (?!).

„Batyści" propagują abstynencję, niepalenie pa­
pierosów, wreszcie golenie wąsów i brody, a to 
ze względu na to, że „batyści" będą po śmierci a- 
ntołami, a aniołowie nie noszą zarostu...

Krwawy jubileusz
Wiedeń, 3 grudnia (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Belgradu: Organ rządowy „Prawda" 
Podaje, że politycy z obozu rządowego domagają 
się energicznych kroków przciwko aranżerom de- 
inonstracyj w Zagrzebiu. Żądają oni zastoso­
wania ustawy o ochronie państwa przeciwko de­
monstrantom. W kołach politycznych są zdania, że 
tylko część członków rządu jest za zastosowaniem 
ostrych zarządzeń, podczas gdy druga część o- 
świadcza się za polityką pojednawczą.

POLICJA OCZYWIŚCIE „WĘSZY"
ZA KOMUNISTAMI

Wiedeń, 3 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Zagrzebia, że  zdaniem policji zajścia sobotnie 
wywołane zostały głównie przez elementy komu­
nistyczne. Demonstracja była z góry przygoto­
wana. Dowodem tego ma być fakt, że przedsta­
wienie galowe, które w sobotę wieczorem miało 
się odbyć w teatrze narodowym w Zagrzebiu mu­
sz lo  być odwołane. Kiedy mianowicie podniosła 
się kurtyna rozpoczęła młodzież siedząca na miej­
scach parterowych rozpoczęła gwizdać i wznosić

nicki — zapewniał, że budżet wykonano zgodnie 
z uchwałą Sejmu. Na pytanie posła Czapińskiego 
czy jest okólnik o  nieotwieraniu kredytów, mini­
ster skarbu odrzekł, że niema takiego okólnika. 
Tymczasem jest odpowiedź ministerstwa skarbu 
skierowana do ministra robót publicznych, że kre­
dytu nie otwarto, bo został on uchwalony przez 
Sejm bez aprobaty rządu. Takie złośliwe nieotwie- 
ranie kredytów zdarzyło się także prawdopodob­
nie w innych wypadkach. Proszę przewodniczą­
cego — kończył poseł Woźnicki — by zażądał 
wyjaśnienia tej sprawy od rządu. Mając takie wy­
jaśnienie będziemy mogli interpelować p. premie­
ra i p. ministra skarbu jeśli się pokaże, że pomi­
nięto wolę Sejmu.

Przewodniczący komisji poseł Byrka zaakcep­
tował stanowisko posła Woźnickiego.

Poseł Kornecki (ND) postawił szereg wniosków 
odnośnie do budżetu.

Min. Moraczewski wypowiedział się przeciwko 
poprawkom posła Korneckiego i przeciwko nie­
którym poprawkom referenta.

Przedstawiciel ministerstwa skarbu p. Sienkie­
wicz bronił w swem przemówieniu stanowiska mi­
nistra skarbu w sprawie nieotwierania kredytów.

Po przemówieniu posła Bryły (ChD) zabrał 
głos tow. poseł Hausner, zapytując co się dzieje 
ze sprawa elektryfikacji Polski, oraz co zrobiono 
w dziedzinie pomiarów geodezyjnych. Następnie 
stwierdził mówca, że zniesienie 'Wydziału krajo­
wego w Małopolsce pociągnęło za sobą ujemne 
skutki i wypowiedział się przeciwko wszelkim 
skreśleniom budżetu ministerstwa robót publicz­
nych.

Minister Moraczewski w  powtórnem przemó­
wieniu oświadcza w  sprawie nieotwierania kre­
dytu, że rząd nie ma zamiaru złośliwego trakto­
wania zmian budżetowych poczynionych przez 
Sejm.

okrzyki przeciwko rządowi i przeciwko armii. 
(Skąd pewność, że to byli komuniści? Przyp. red.). 
Policja usunęła manifestantów. Dyrekcja teatru 
postanowiła przerwać przedstawienie i zwrócić 
koszta biletów wstępu.
POLICJA ZAGRZEBSKA USPRAWIEDLIWIA 

SIĘ
Wiedeń, 3 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą 

z Zagrzebia: W komunikacie zagrzebskiej dyrekcji 
policji ogłoszono, że doniesienie dzienników jako­
by pomocnik fryzjerski Petricz został zastrzelony 
przez policję jest nieprawdziwe. Dyrekcja policji 
stwierdza, że żaden policjant nie uczynił użytku 
z broni palnej. Petricz został zastrzelony przez 
pewnego młodegą człowieka, który po dokonaniu 
tego czynu znikł w tłumie. Niedziela w Zagrzebiu 
przeszła spokojnie.

Ofiary trzęsienia ziemi w Ameryce
Santiago de Chile, 3 grudnia (PAT). — Nowe 

wstrząsy podziemne choć mniej silne odczuto w 
okolicach nawiedzonych trzęsieniem ziemi w so­
botę w nocy i w niedziel * rano. Według doniesień 
nieoficjalnych liczba zabitych w Talca wynosi 108 
osób, rannych 308.

W Challan zabitych jest podobno 30 osób, ran­
nych również 30. W Teniente w  kopalni Cooper 
Comp., gdzie nastąpiła eksplozja, znaleziono zwło­
ki 17 osób, przypuszczają jednak, iż pod gruzami 
znajdują się zwłoki dalszych ofiar katastrofy. Jak 
donoszą z Pelexuen liczba zabitych wynosi tam 
pięć osób, a w Santa Cruz 30 osób. Były też ofiary 
w  ludziach w innych miejscowościach. Wczoraj 
wieczór przywrócona została normalna komunika­
cja kolejowa, nawiązano też połączenia telegraficz­
ne i telefoniczne z okolicami, nawiedzonemi trzę­
sieniem ziemi.

Londyn, 3 grudnia (PAT). Wskutek trzęsienia 
ziemi, które wydarzyło się dzisiaj rano na wybrze­
żu chilijskiem zginęło kilkadziesiąt osób. Według 
wiadomości z Tenieute 17 osób zostało zabitych w 
Barahona, a 5 w Ouinta, gdzie również zburzeniu 
uległa stacja kolejowa linji Santiago-Valparaiso. — 
W tem ostatniem odczuto również trzęsienie zie­
mi, jednak zniszczenie jest stosunkowo mniejsze.

— o o o  —
BOMBY

Wiedeń, 3 grudnia (PAT). „United Press" dono­
si z Melburne: Dokonafiy tu został nowy zamach 
bombowy. Dnia 1 grudnia br. w południe rzucono 
bombę na jeden z gmachów w pobliżu szpitala 
miejskiego. Bomba eksplodowała i zraniła 15 ro­
botników przeważnie łamistrajków. Czterech ro­
botników odniosło ciężkie rany.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W niedzielę 9 grudnia 1928 o godz. 10 przed­
południem w sali Domu Robotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego 5 11 p. odbędzie się

Konferencja okręgowa PPS
organizacji Krakowa-miasto z porządkiem dzien­
nym:
1. „PPS A SYTUACJA POLITYCZNA W KRAJU" 
referuje poseł tow. Pużak.

2. SPRAWOZDANIE Z XXI KONGRESU PPS
Wstęp mają tylko członkowie Konferencji Okrę­

gowej za okazaniem wysianego im zaproszenia.
Członkowie Konferencji, którzy nie otrzymali 

zaproszenia pocztą — zechcą się zgłosić po za­
proszenie do OKR.

Konferencja zwołana z polecenia CKW.
Prezydjum OKR Kraków-miasto.©©©©©©©©©©©©©©©©©©

l  ruchu socialistucznego
MANIFESTACJA JEDNOŚCI ROBOTNIKÓW 

TARNOWSKICH
Ostatnie ataki obozu rządowego na Polską Par­

tię Socjalistyczną odbiły się bardzo żywem echem 
wśród robotników tarnowskich. Tak próba rozbi­
cia PPS przez stworzenie partii rządowych „so­
cjalistów", jak nikczemne ataki na osobę tow. dra 
Marka, jak wreszcie próby sztucznego wyparcia 
PPS  z robotniczych instytucyj — spotkały się z 
oburzeniem I jednomyślnem potępieniem przez tar­
nowską klasę robotniczą.

Dawno nie widziano takich wybuchów entu­
zjazmu dla PPS, jak na Zgromadzeniu ludowem 
w Tarnowie w  niedzielę 2 bm. Tłumy robotników 
nie mogły pomieścić się w sali Domu Robotnicze­
go. Garść sanatorów i komunistów z przygnębie­
niem obserwowała jednomyślność robotników, to 
też nie próbowali nawet zabrać głosu, mimo wez­
wań ze strony prezydjum.

Zagaił tow. Kasper Ciolkosz, do prezydjum w y­
brano tow. Ryzę, Żarka, Orzecha i Simchego. Re­
ferat o położeniu klasy pracującej wygłosił tow. 
poseł Adam Ciolkosz. Przemawiali dalej tow. Ża­
rek, Krejza i Ryza. W dyskusji nawoływano do 
popierania prasy socjalistycznej i bojkotowania sa­
nacyjnych brukowców. Rezolucję uchwalono je­
dnomyślnie i wśród ogólnego zapału zakończono 
wiec odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

Skandaliczna decyzja Okręgowego Urzędu U- 
bezpieczeń, unieważniająca wybory do Kasy cho­
rych, osiągnęła skutek wręcz przeciwny do za­
mierzonego. Spółka chadecko - sanacyjna spodzie­
wała się, że wywoła tem wśród robotników przy­
gnębienie — tymczasem robotnicy tem mocniej 
zwarli się wokół sztandarów PPS.

Uchwalona rezolucja mą następujące brzmienie:
Zgromadzeni wyrażają pełne zaufanie posłom 

PPS za ich działalność w Sejmie;
wyrażają pogardę zdrajcom i karierowiczom^ 

usiłującym rozbić PPS;
wyrażają głęboką cześć tow. posłowi Markowi 

i życzą mu rychłego powrotu do zdrowia, a puł­
kownikowi Sławkowi wyrażają pogardę za jego 
niczemne wystąpienie;

żądają ubezpieczenia na starość, wstrzymania 
podwyżki komornego od mieszkań robotniczych, 
podwyższenia minimum egzystencji wolnego od 
podatku dochodowego, demokratycznego samorzą 
du dla Małopolski, wykonania reformy rolnej;

żądają zniesienia sezonu martwego dla bezro­
botnych uprawnionych do pobierania zasiłków w 
Tarnowie i powiecie;

w jak najbardziej stanowczy sposób protestują 
przeciw unieważnieniu wyborów do Kasy chorych
i oświadczają, że żadne bezprawia i prześladowa­
nia nie złamią klasy robotniczej, która zawsze 
stać będzie wiernie pod sztandarem PPS.

TUR
TOWARZYSZE ZORGANIZOWANI W ZWIĄZ­

KACH ZAWODOWYCH mogą korzystać z bibljo- 
teki TUR na równi z członkami organizacji poli­
tycznej i TUR!

Biblioteka otwarta codziennie od godziny 5—8 
wieczór,, w niedzielę od 11—1 w południe, jest 
zaopatrzona w najnowsze książki ze wszystkich 
dziedzin.

Oplata wynosi wszystkiego 1 zł. miesięcznie,
za co czytelnik otrzymuje równocześnie 2 książki, 

■ jedną powieściową a drugą naukową. Czytelnia 
I TUR, ul. Dunajewskiego 5 parter, bezpłatna.
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Ze sportu
GARBARNIA—ŁTSG 2:0. Wskutek zwycięstwa 

Garbarnia weszła do ligi. 1 tak Kraków będzie 
miał trzy kluby w lidze. Nie przyczyni się to w 
żadnej mierze do podniesienia poziomu finansowe­
go klubów nieligowych.

POWSTANIE SAMOZWAŃCZEGO ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY W KRAKOWIE. W Krakowie 
istnieje od czterech lat Związek publicystów spor­
towych okręgu krakowskiego, który ze względu 
na małe zainteresowanie nie przejawiał w ostat­
nim roku żywej działalności. Tymczasem dla nie­
wiadomych przyczyn spreparowano jakiś inny 
związeczek, „wybrano" zarząd na jakiemś zebra­
niu, na które nie zaproszono najmiarodajniejszych 
czynników, tj. dotychczas formalnie istniejącego 
zarządu, jak również przedstawicieli miejscowych 
dzienników. Jak nam wiadomo zarząd istniejącego 
i zalegalizowanego Związku Publicystów Sporto­
wych w tutejszem województwie zwraca się na- 
razie w tej sprawie do centralnego Związku pu­
blicystów w Warszawie, rezerwując sobie dalsze 
kroki. Naszem zdaniem należałoby unieważnić ze­
branie prywatnie zwołane i za pośrednictwem ist­
niejącego Zarządu Związku Publicystów, zwołać 
walne zebranie i dokonać wyboru nowych władz. 
Podobno w tym kierunku poczynione zostały kro­
ki.

KONFERENCJA KOMISJI WOJEWÓDZKIEJ 
TOWARZYSTW KOLARSKICH OKRĘGU KRA­
KOWSKIEGO, która się odbyła w ubiegłą niedzie­
lę, urągała prymitywnym wymogom poczucia pra­
worządności i parlamentaryzmu. Dość powiedzieć, 
że wydział wybierano na raty aż cztery razy, to 
znaczy tak długo, aż wybrano sobie dogodnych 
ludzi. Jedynym poważnym epizodem komedji kon­
ferencyjnej było uchwalenie wniosku RKS „Legja", 
że w czasie zawodów kolarskich kluby nie będą 
brały wpisowego, co umożliwi uczestniczenie wiel­
kiej ilości kolarzom w każdych zawodach. Legja 
nie dała swego delegata do żadnego wydziału ko­
misji, oświadczając, iż mimo to pracować będzie 
dla dobra sportu kolarskiego.

— o o o  —

WIELKIE ZAWODY PŁYWACKIE W PŁYWALNI ZI­
MOWEJ YMCA. W niedziele 9 btn. o godzinie 5 popo­
łudniu urządza sekcja pływacka KS Cracovia pierwsze 
zawody pływackie w sezonie zimowym w pływalni 
YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. Atrakcyjne te zawody 
są pierwszą w Krakowie tego rodzaju imprezą. Udział 
w zawodach wezmą najlepsi pływacy Krakowa, jak: No- 
wakówna (AZS), Czaplicka (Cracovia), Boczar (AZS), 
Trytko, Macluch, Pauly (Cracovia), oraz Scipio (Wisła), 
wreszcie z poza miejscowych znany pływak Lwowa 
Bober i Kozłowski z Warszawy. Poza znaneini gwiaz­
dami startować będą świetnie zapowiadający się junior - 
kowie Cracovii I Wisły. Niskie ceny biletów pozwolą 
sportowcom Krakowa oglądanie tych zawodów.

Przegląd gospodarczy
UMOWA HANDLOWA POLSKO-WEGIERSKA 

W niedzielę została podpisana w  ministerstwie
spraw zagranicznych w Warszawie dodatkowa li­
niowa handlowa do konwencji polsko-węgierskiej 
z dnia 26 marca 1925 r. Rokowania dotyczące tej 
umowy przeprowadzone zostały w  Budapeszcie 
ze strony polskiej przez wiceministra przemysłu 
i handlu p. Doleżala, naczelnika wydziału handlu 
zagranicznego Sadowskiego i radcy tegoż mini­
sterstwa Stoga. Dodatkową umowę handlową pod­
pisali: ze strony Węgier poseł węgierski w W ar­
szawie p. Belitzka i przewodniczący delegacji wę­
gierskiej de Nickel, ze strony polskiej minister 
spraw zagranicznych Zalewski i przewodniczący 
delegacji polskiej wiceminister p. Doleżal.

Związki i zgromadzenia
KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 

posiedzenie we wtorek 4 grudnia o godz.. 6 wie­
czór w redakcji „Naprzodu".

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH (Sławkowska 6). Dalszy ciąg ze­
brania członków we wtorek 4 bm. o godz. 7*30 
wieczór. Na porządku dziennym sprawy propa­
gandy i reorganizacji prac Związku. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Krakowiacy i górale".
Środa popol.: „Krakowiacy i górale" (przedstaw, 

dla dzieci i młodzieży na św. Mikołaja — ceny 
zniżone, początek o godz. 4 popol.); wieczór: 
„Moralność pani Dulskiej" (przedst. popularne 
— ceny zniżone).

Czwartek: „Krakowiacy i górale".
TEATR REWJOWY „GONG"

Codziennie rewja: „Szkarłatne róże".
WYKŁADY TUR

(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).
Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem.

Wstęp 30 groszy.
Wtorek: tow. Zygmunt Gross: „Ustroje powojen­

ne Europy".
Środa: ob. Jan Wolski z W arszawy: „Wyzwole­

nie z najemnictwa przez kooperacje Pracy" 
(sala II piętra), poczem konferencja ze Związka­
mi zawodowemi na III piętrze sala TUR.

KINOTEATRY
Corso: „Rśn-tim-tm".
Nowości: „Rekordzistka" i „Panienka z barem'1, 
Promień: „Trzej błędni rycerze".
Sztuka: „Powrót z niewoli".
Uciecha: „Dr. Schafer, lekarz kobiet".
Warszawa: „Titanic".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 4 grudnia

11-56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
mun'kat lotniczo-meteoroiogiczny. 12.15: Koncert z Ka­
towic. 15.00:Komunikaty: meteorologiczny i gospodar­
czy. ',7.10: PogaJt ka ma rouz :óv i w^ci.owawiów: 
prof. S4. Szwarc: „Żywy model w rysunku". 17.35: Od­
czyt: „Harvey i jego wiekopomne dzieło: O ruchu ser­
ca" (w trzechsetną rocznicę) — wygłosi p. T. Ostrow­
ski. 18.00: Koncert z Katowic. 19.00: Rozmaitości. 19.30: 
Odczyt z Katowic. 19.55: Sygnał czasu z obserwatorium 
astronomicznego w Warszawie. 20.00: Komunikat rolni- 
mzy i notowania krakowskiej giełdy zbożowej. 20.10: 
Komunikaty. 20.30: Koncert z Katowic. 22.00: PAT i ko­
munikaty z Warszawy. 22.30—23.30: Muzyka taneczna 
z kawiarni „Astorja" w Katowicach.

KÓW ALSKIN
USUWA IMJŚiL/tlCJSrt

BÓLE GŁOWY

w w w f F ł  nu y y i  w i w
L. dz. 5394/28.
Zarząd  Powiatowej Kasy Chorych  

w Nadwómej
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na stanowiska t

1. naczelnego lekarza,
2. lekarza rejonowego w Tatarowie,
3. kierownika apteki z pelnemi kwalifikacjami,
4. magistra farmacji,
5. egzaminowanego asystenta.

WARUNKI:
ad 1. dłuższa praktyka lekarska i kasowa połączona ze spe­

cjalizacją w jednym z działów medycyny. Płaca 
wedle umowy,

ad 2. Dłuższa praktyka w zawodzie lekarskim. Pobory 
V III st. uposażenia funkc. państw, plus 5O°/o dodatku, 

ad 3., 4. 1 5. Warunki ustanowione przez Związek Zawo­
dowy Pracowników Farmaceutycznych.

Od wszystkich wymagane jest obywatelstwo polskie, a od 
p. p. lekarzy prawo wykonuwama praktyki na obszarze 
Rzplitei.

Wszystkie stanowiska nadane będą na rok prowizo­
rycznie. Pusada ad 1. 1 2. do objęcia od 1ZL 1929, ad 3, 
4., 5., od 15'Xll. 1928. Podania należycie udokumento­
wane wnosić nale/y do rąk dyrekcji Kasy w terminie 
do 15/Xll. 1928.

PROWINCJA I PROWINCJA!
Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 

państuowyco i komunalnych, Instytucjach finansowych 
i  wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady informacje we wszel- 
ich sprawach. Windykacje weksli i należności. Wywiady.

B IU R O  „ P O M O C  P R A W IM O -H A i.D L O W A ',  
Wor>z_wa, Nowy Św iat 28 .

Proaimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź.

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

Z powodu nledopisania sezonu

ceny o 25°/0 z^żone
NA RATY!

J. I S. EMMER
K ra k ó w . Floriańska 43

( fro n t )  te le fo n  4 2 -1 1

Ubiory męskie, Okrycia damskie, Futra, Suknie, 
Materjaly, Płótna, Bielizna, Trykotaże, — oraz 

Obuwie, Śniegowce i kalosze.
Ubiory gotowe i na miarę.

SKŁAD SUKNA
B. SCHOfIBERG, Kraków, Grodzka 39

Pierwszorzędne gatnnki — olbrzymi wybór.
UWAGA I Za przedłożeniem wycinka tego anonsu 
otrzyma każdy kupujący dodatkowo 3 % opustuI

Unieważnia się zgubioną ksią- 
żecznę wojskową, w ystawioną 
na nazwisko Kramarz Jóżef 
.Niepołomice, pow. Bochnia, 

rocznik 1889.
Zgubioną książeczkę wojskowa 
wystawioną przez P. K. U. 
Wadowice, na nazwisko lnż. 
Władysław Trmczak, Chrza­
nów, rocznik 1888 unieważ 

niam.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI
H FINKtLJfcIN

Kraków, Szewska 18.
przyjmuje w s ze lk ie  roboty 
kuśnierskie z własnych lub 
dostarczonych skórek, według 
najnowszych modeli po ce­

nach niskich.

Najnowsze matowały na

F IR A N K I
poleca fabryka firanek MI­
CHAŁ WEITZ. Kraków, ulica 
Grodzka L. 71, obok Wawelu

(końcowy sklep) 137v

Tylko 1 sl.
kosztuje flakon wody koloftsklej 
o przemiłym zapachu: nar­
cyza, Maków Japońskich. Bzu, 
Storczyka, Jaśminu i L d. 

w Firmie
L. KORZENIOWSKI 

Kraków, Fiorjańska 22

GŁUCHOTA
Uleczalna
Fenomenalny wynalazek 
„EUFONJA* zademonstro­
wany specjalistom. — Sa­
mi się wyleczycie z przy­
tępionego słuchu, szumu 
■ cieknięcia z uszu. Liczne 
podziękowania. — Poucza­
jącą broszurę na żądanie 

wysyła bezpłatnie
„EUFMMA". UuU kał* Krakowi.

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni .Bory" oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Pawia 8. 2 8 4 13611 Z 1 M 1

r i
V Ceny ogłoszeń;Jednorazowi za 1 wiersz milimetrowy 

Zwykła B'O*>y 20
W tak łc la  „  so
K ro n ik a  „  OO

strona n  OO

O głoszenia zam iejscow e 50% drożej 
O g ło s z e n ia  p r z y jm u j e :  Admini­
stracja Naprzodu i w szystk ie  m iej­
scow e i zam iejscow e Biura ogłoszeń .
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